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Terror faszystów w Grecji 


Nr. 239 (430) 


nie może trwać dłużej! 
Światowa Federacja Związków Zawodowych interweniuje na Konferencji . Paryskiej 


Londyn (obst. wł.). Światowa Federa- 
cja Związków Zawodowych wręczyła 
memorandum przedstawicielom wszyst 
kich 21 panstw, biorących udział w Kon- 
ierencji Pokojowej. 

Memorandum wyraża protest prze- 
ciwko prześladowaniu Związków Zawo- 
dowych przez rzad grecki i domaga się 
utworzenia przez Konferencję specjal- 
nej komisji celem zbadania sytuacji 
Związków Zawodowych w Grecji. 

Memorandum domaga się również 
interwencji Konferencji u rządu grec- 
kiego, 

Londyn (obst. wł). Związki zawodo- 
we Widlkiej Brytanii zwróciły się do 
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Manuilski leci do R. Jorku 

PARYŻ (PAP). Minister spraw  zagranicz- 
nych republiki ukraińskiej Manuilski udał stę 
wraz z trzema członkami delegacji ukraińskiej 
samolotem do Nowego Jorku 
Rady Bezpieczeństwa. 


Poseł szwajcarski w ZSRR 

MOSKWA (PAP). Na Kremlu odbyło się 
wręczenie prezydentowi Szwernikowi listów u- 
wierzytelniających przez pierwszego posła 
Szwajcarii Flukingera. Prezydent Szwernik 


przyjął nowego posła na prywatnej audiencji, w 
której uczestniczył również wiceminister spraw 
Radzieckiego Dekano- 


zagranicznych Związku 
zow, 


Uwłaszczenie 


List ministra Ziem Odzyskanych, 
tow. Gomułki - Wiesława, który dru- 
kujemy w dzisiejszym numerze, doty- 
czy rzeczy niezwykle doniosłej. Do- 
niosłej dla wielu setek tysięcy Pola- 
ków, doniosłej dla całego narodu. 


Z górą 4 miliony Polaków osiadło 
już na tych terenach. Blisko 2,5 milio- 
na spośród nich — to rolnicy. Osie- 
dli oni na ziemi po-niemieckiej, na 
ziemi bauerów i junkrów niemieckich, 
przejętej przez Państwo Polskie, sta- 
nowiącej własność skarbu Państwa. 
Obecnie mają przejąć tę ziemię na 
własność, za darmo lub za minimalną 
opłatą. Chodzi więc o akt uwłaszcze- 
nia, dotyczący wielu setek tysięcy ro- 
dzin, dotyczący poważnej części na- 
szego narodu. 

Dekret, na podstawie którego doko- 
na się uwłaszczenie, przewiduje, że 
ziemię OTRZYMAJĄ TYLKO CI, KTÓ- 
RZY CHCĄ I POTRAFIĄ NA NIEJ PRA- 
COWAĆ. Nie otrzyma jej ten, kto za- 
jał zagrodę i wyszabrowawszy ją do 
cna, powrócił na „stare ziemie. Nie 
otrzyma jej ten, kto nie myślał o za- 
gospodarowanii ziemi, kto tylko cze- 
ka na uwłaszczenie, aby otrzymaną 
zagrodę korzystnie sprzedać komuś 
innemu. ZIEMIE OTRZYMAJĄ CHŁOPI, 
KTÓRZY NA NIEJ OSIEDLI, ABY JĄ 
UPRAWIAĆ. 

Trzeba sobie zdawać sprawę z ol- 
brzymiego aktu uwłaszczenia, jaki do- 
kona się na podstawie nowego dekre- 
tu. Nie wyczerpuje jego doniosłości 


tacji, 


na posiedzenie |4 


min. Bevina z prośbą o przyjęcie depu- 
która przedstawi mu sytuację 
Związków Zawodowych w Grecji. 
Londyn (PAP). Agencja Reutera do- 
nosi, że b. grecki minister spraw zgara- 
nicznych Grecji, Sofianopulos, na 30-ty- 


„wyłącznej przyjaźni 
stwierdzajac, że 
jakkolwiek Grecja ze względu na swoją 


polityke morską nie powinna wyrzec się 
tej przyjaźni, 


to ze RSA na swoją 


sięcznym wiecu republikanów oskarżył geograficzną sytuację w Europie nie pos 
rząd o politykę 
z Wielką Brytanią“, 


winna zaniedbywać stosunków z ZSRR. 
Stwierdził on również, że polityka 
zmierzająca do stworzenia antystowiań= 
skiego bloku z Turcja i Wiochami meże 
doprowadzić do izolacji Grecji. 


Australia dalej maci 


Nowy wniosek dywersyjny odrzucony większością. głosów 


Paryż (PAP). Na posiedzeniu Ko- 
misji Gospodarczej dla Włoch delegat 
radziecki, Andrzej Wyszyński, nazwał 
wniosek australijski, zmierzający do u- 
tworzenia komisji dla spraw odszkodo- 
wań, niesprawiedliwym i nie do przy- 
jęeia. Wyszyński powiedział, że żada- 
nia radzieckie dotyczące odszkodowań 
Włoch w wysokości zaledwie 100 milio- 
nów dolarów, mają charakter czysto 
symboliczny. 

Wyrządzone szkody były 20 razy wię- 
ksze. Sprawa odszkodowań jest sprawą 
zasadnicza, Chodzi o zasade. że pań- 
stwo napastnicze musi ponieść zastużo- 
ną karę. 

Zdaniem delegata radzieckiego żąda- 
nia reparacyjne ZSRR powinny być 
przyjęte przez komisję, chociażby jako 
hołd złożony dla ofiar poniesionych 


na Zachodzie 


liczba 2,5 miliona obecnej ludności 
rolniczej. Ziemie Odzyskane sę jesz- 
cze bardzo chłonne, przy poprawie 
położenia gospodarczego, pozwalają- 
cego na wydatniejszą pomoc Państwa 
dla osadników, mogą wchłonąć dal- 
sze miliony osadników wiejskich. Par- 
celacja majątków  obszarniczych n 
tych terenach przecież dopiero się za- 
częła. 

Podwójne jest znaczenie tego de- 
kretu. 

W chwili, gdy pewne koła na Za- 
chodzie próbują kwestować nasze 
prawa do Ziem Odzyskanych, kiedy 
niemieccy szowiniści podejmują ak- 
cję przeciwko naszym granicom za- 
chodnim, Polska Ludowa obsadza mi- 
lionami chłopów ziemie nad Odrq I 
Nisa. Staje nad zachodnią granicą 
Rzeczypospolitej mocna, twarda, 
chłopska straż. To jest pierwsze, ogól- 
nonarodowe znaczenie tego dekretu. 

Poważna część wsi polskiej otrzy- 
muje na własność nowe ziemie nó Za- 
chodzie. Zaspakaja się odwieczny, 
chłopski głód ziemi, rozładowuje się 
przeludnienie naszej wsi, zakłada się 
dalszy fundament pod dobrobyt chło- 
pa polskiego. To jest drugie, społe- 
czne znaczenie tego dekretu. 

Nasza partia, Polska Partia Robot- 
nicza, dumna jest z tego, że to jej 
polityka, jej walka, jej wysiłki ode- 
grały olbrzymią rolę w odzyskaniu 
ziem zachodnich, w umożliwieniu te- 
go wielkiego aktu. 


przez Związek Radziecki dla wspólnej 
sprawy. 

Wyszyński stwierdza, Że jeśli w ło- 
nie komisji zajdzie rozbieżność zdań, to 
trzeba będzie zwołać plenum konferen- 
cji pokojowej. 

Delegat Politis również przeciwsta- 
wiał się wnioskowi australijskiemmn, 


twierdząc, że odszkodowania: musza ró- 
wnać się wyrządzonym szkodom. 

Wniosek australijski został odrzneo- 
ny 15 głosami przeciwko dwóm przy 
trzech wstrzymujących się. Za wnios- 
kiem głosowaty jedynie Australia i No- 
wa Zelandia. Powstrzymały się od gło 
su Holandia, Kanada i Zwiazek Połude 
niowo-Afrykański 


Wielka Czwórka radzi 


jak przyspieszyć tok obrad Konferencji Paryskiej 


LONDYN (obsł. wł.) Paryski korespondent 
radia brytyjskiego donosi, iż wczoraj po połud= 
niu rozpoczęło się w biurze premiera Bidault w 
gmachu francuskiego ministerstwa spraw zagra- 


nicznych konferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
tanii, ZSRR i Francji. 

Ministrowie i ich doradcy obradowali nad 


sprawami przyśpieszenia prac Konferencji Po- 
kojowej. 

Wyrażane są przekonania, iż przyczyny nie- 
których opóźnień mogą być usunięte. 

W tutejszych kołach dyplomatycznych zwra=* 
cają uwagę na fakt, iż do wielu z 250 popra- 


Norymberga (PAP) — Dawid Fyfe, 
naczelny prokurator brytyjski, rozpo- 
czął serię przemówień prokuratorów 
państw Wielkiej Czwórki. Przemówie- 
nia te mają być wygłoszone przed Try- 
bunałem norymberskim w odpowiedzi 
na mowy obrońców 7-iu organizacji hit- 
lerowskich, które zostały oskarżone, że 
prowadziły działalność kryminalna. 

Prokuratorzy mają skończyć swe 
przemówienia do piatku wieczór. Pro- 
kurator na wstępie swego pr zemówienia 
oświadczył, że świat wie, iż partia hit- 
lerowska zmobilizowała i zor ganizow ała 


-naród niemiecki dla opanowania świata, 


| nosi, iż minister Byrnes odbył 


wek do traktatów pokojowych stosunek 4 minie 
strów nie został dotychczas określony, w związ 
ku z czym oczekuje się uzgodnienia stanowisk 
na bieżącym posiedzeniu. 

LONDYN (obst. wł.). Radio brytyjskie do- 
konferencję z 
zastępcą sekretarza generalnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych  S$obolewem, podczas 
której wyraził swój sprzeciw w sprawie odło» 
żenia sesji ONZ. Byrnes jest za utrzymaniem 
terminu 23 września i stwierdził, że również 
odroczenie Konferencji Pokojowej nie jest kos 
nieczne, gdyż oba te ciała mogą działać jede 
nocześnie, 


Sąd nad zdrajeami Francji 


Zgromadzenie Narodowe utworzyło 


Trybunał dla sądzenia sprawców klęski 


LONDYN (obsł. wł.) Z Paryża dono-| sce we Francji od 1939 do 1945 roku. 
szą, iż francuskie Zgromadzenie Na-| Trybunał będzie posiadał moc proje= 
rodowe uchwaliło utworzenie Trybu-| kitowania sankcji karnych w stosune 
nału do badania wypadków politycz-| ku do osób, które przyczyniły się do 
nych i wojskowych, jakie miały miej-! klęski Francji. 


Ostatnie mowy w Norymkerdze 


Prokuratorzy wygłaszają repliki 


dla wojny i mordów. 

W jaki sposób możnaby dać sposohb- 
ność narodowi niemieckiemu zrehabili. 
towania sie w oczach świata, gdyby eie- 
menty najbardziej odpowiedzialne 7a 
terror i okrucieństwa hitlerowskie, któ 
re nie zdradzały zdolności do nawróce- 
nia sie na drogę prawa i wolności, mia» 
ły ujść karze? 

Stwierdza. on, że nie chodzi tylko 
o obronę narodu niemieckiego. Wśród 
Niemców zwolenników Hitlera znajduje 
się wiele tysięcy meżczyzn i kobier. któe 
re własnymi rękami dokonaiy eałego 
szeregu morderstw. 


Strona 2 


WALKA 0 KANDYDATÓW 


na Radzie Bezpieczeństwa w Nowym Jorku 


LONDYN (Obsł. wł.) Wczoraj po południu 
odbyło się drugie posiedzenie Rady Bezpie- 
kzeństwa ONZ, na którym rozpatrywana była 
sprawa przyjęcia Albanii i 7 innych państw 
nua członków ONZ. Państwami tymi są: Mon- 
golia, Afganistan, Transjordania, Irlandia, 
Portugalia, Islandia i Szwecja. Syjam wycofał 
swoje podanie do czasu załatwienia sporu 
terytorialnego z Francją. 

Przedstawiciel Jugosławii — Paweł Lukin, 
poparł podanie Albanii, stwierdzając, iż Al- 
bańczycy walczyli przeciwko napastnikom 
włoskim i czynnie pomagali partyzantom ju- 
gosłowiańskim. Podanie Albanii poparł rów- 
nież przedstawiciel ZSRR, zaś przeciwko przy- 
jęciu Albanii wypowiedzieli się przedstawi- 
ciele Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i Grecji. Głosowanie zostało odłożone do za- 
kończenia dyskusji nad podaniami pozosta- 
łych kandydatów. 

Prośbę Mongolii poparł delegat radziecki 
Gromyko, natomiast przeciwko jej uwzględ- 
nieniu wypowiedział „się delegat brytyjski 
Cadogan, motywując swoje stanowisko tym, 
iż Mongolii brak „doświadczenia dyplomaty- 
<«znego”. 


ZLA OW NO LELEWELA a 


Starcia we Włoszech 


RZYM (PAP). Na skutek nieodpowiedniego 
zachowania się wojsk anglosaskich doszło w 
Liworno i Metre (Wenecja) do gwałtownych 
starć między żołnierzami a ludnością cywilną. 
W Liworno doszło do gwałtownej bójki i strze- 
laniny, w wyniku której zginęło 4 żołnierzy 
murzynów, zaś 6 Włochów odniosło ciężkie ra- 
ny. Wojska otrzymały rozkaz pozostania w ko- 
szarach. Po wielu godzinach zdołano przywró- 
cić w mieście pokój. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Podanie Afganistanu zostało przyjęte bez 
sprzeciwu. 

Podczas omawiania prośby Transjordanii, 
Gromyko oświadczył, iż nie poprze jej, gdyż 


Transjordania nie utrzymywała stosunków 
dyplomatycznych z ZSRR i z innymi państ- 


wami 


Bestialski zhoczeniec - Goeth 


mordował własnoręcznie swe ofiary 


Kraków (PAP). W dniu wczorajszym 
w procesie Goetha zeznawał św. Dawid 
Grunwald, pracownik biurowy w obozie 
dła Polaków. Określa on czasy przed 
utworzeniem Płaszowa, obozu koncen- 
tracyjnego, jako okres catkowitego sa- 
mowładztwa oskarżonego. 

Oskarżony Goeth powiększać stale 
stan liczebny oddziażu polskiego, prze- 
prowadzając na własną rękę poza obo- 
zem łowy. na ludzi. 

W kartotekach ich figurowała ailno- 
tacja „doprowadzony przez Obersturm- 
fiihrera Goetha“. Do czasu przekształ- 
cenia Płaszowa na obóz koncentracyjny 
funkcje Kapo peźnili więżniowie. Po 
przekształeeniu Goeth sprowadził prze- 


stępców niemieckich, którzy byli jego 
narzędziami. Skoszarowań ich w jednym 
!pbloku, przydzielając dodatkowe racje 
pe Byli wśród nich homo- 


seksualiści, którzy dopuszczali się zwy- 
rodniatych czynów na mřodych chżop- 
each. 

Świadek twierdzi, że spośród więżnia- 
rek-Polek wybrano wiele do domu pu- 
blicznego, wyznaczonego dla SS-manów. 

Świadek Grunwald opisuje szczegóto- 
wo masową egzekucję, dokonaną na wie- 
żniach, przywiezionych do obozu. Do 
więźniów strzelano w biegu, lub kazano 
im się kłaść do rowu. Po dokonaniu eg- 
zekucji utożono stos, przektadająe war- 
stwy trupów warstwami kloców, a na: 
stępnie oblewano benzyną i podpalano. 


Szkoci protiesłiuja 


przeciw osiedlaniu andersowców w ich kraju 


LONDYN (PAP). Narodowa partia. szkocka 
ogłosiła ostry protest przeciwko planowi osied- 
lenia andersowców w Szkocji. Narodowa partia 
szkocka wzywa ludność Szkocji, aby wszelkimi 
sposobami protestowała przeciwko decyzji rzą- 
du osiedlenia oddziałów polskich w Szkocji bez 


liczenia się z opinią szkocką. Szkoci są zbył 
małym narodem — czyłamy w oświadczeniu 
narodowej partii szkockiej — aby mogli wchło- 
nąć element obcy. Nadto przyczyni się akcja o- 
siedleńcza do wzrostu bezrobocia i pogorszenia 
{sytuacji mieszkaniowej. 


Tajemnica pałacyku przy ul. Wólczańskiej 


Owocne wyniki pracy Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 


Nielada sukces miała do zanoto- 
wania Nadzwyczajna Komisja Miesz- 
kaniowa w dniu wczorajszym. 

Mało kto spodziewał się, czegoś 
specjalnego oglądając  zzewnątrz 
skromnie stosunkowo prezentujący się 
domek przy ul. Wólczańskiej Nr. 124. 
Dopiero bystre oko komisji ujawniło 
niezwykle ciekawe tajniki tego dom- 
ku. 

Przede wszystkim okazało się, że 
domek jest luksusowym pałacykiem 
zamieszkałym przez element niepra- 
cujący. 

Lokator zamieszkały na pierwszym 
piętrze pan „Hybs Emil (do niedawna 
podpisujący się jako Hiebsch) przed- 
stawił się jako dzierżawca” i admini- 
strator całego domu. Zajmował on 
siedem luksusowo urządzonych ogro- 
mnych pokoi z poniemieckim umeblo- 
waniem. Jeden z pokoi zajmowały 
dwie ekspedientki siostry Thiell (?) 
pracujące w przedsiębiorstwie pana 
Hiebscha. 

Pan Hiebsch jest właścicielem hur- 
towni Hibś i Janicki przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr. 9, o której niżej udzielimy 
bliższych szczegółów. 

Z całej rodziny jedynie małżonka 
p. Hibśa pracuje jako nauczycielka w 
szkole wieczorowej ucząc jak sama 
powiedziała w ciągu około 18 godzin 
tygodniowo. 

Na drugim piętrze zajmował trzy 
pokoje z kuchnią pan Hibś Eljasz 
(brat cioteczny Emila) — jest on 
współwłaścicielem hurtowni przy ul. 
Wólczańskiej 135. 

Na trzecim piętrze zajmował od- 
dzielny pokój Władysław Hibś, ojciec 
Eljasza. Znajdujący się obok piękny 
i duży pokój słoneczny stał pustką. 

Na parterze dwa pokoje z kuchnią 
były również zupełnie próżne jeśli nie 
licząc stosu złożonego z kilkuset ba- 
terii do kieszonkowych lampek elek- 
trycznych. 

Lokal ten figurował w spisie lokato- 
tów jako „wytwórnia baterii elek- 
trycznych”. 

Duży pokój zajmował Garcz Józef 


ze swą małżonką Wandą. Zacni mał- 
żonkowie posiadali jak sami przyzna- 
ją 75 proc. folkslistę i nie złożyli po- 
dania o rehabilitację. Poco? Przecież 
pan Hibś powierzył im ciężką funkcję 
dozorcy w domku. 

Na podwórzu znajduje się pomiesz- 
czenie, które przed laty stanowiło 
świątynię chrześcijańską. Obecnie 
ołtarze zostały usunięte, a lokal za- 
walony jest towarem należącym do 
pana Hibśa z drugiego piętra. 

Przy ul. Wólczańskiej 135 mieści się 
sklep należący do p. Hibśa i. jęgo 
wspólnika pana Kunerta. Prócz lokalu 
frontowego zajmowała firma przylega- 
jące do niego trzy pokoje z kuchnią, 
z których tylko jeden służy za ped- 
ręczny magazyn; pozostałe pomiesz- 
czenia są zupełnie puste, W wyniku 
kontroli do dyspozycji N. K. M. pozo- 
staje 11 pokoi i 3 kuchnie. 

Po wydaniu decyzji udała się Ko- 
misja do hurtowni należącej do p. 


Hibsia przy ul. Piotrkowskiej Nr. 9. Tu 
okazało się, że obok sklepu znajduje 
się 5 niewykorzystanych pokoi. Jedno- 
cześnie okazało się, że wspólnik p. 
Hibsia — pan Janicki zajmuje 5 po- 
koi z kuchnią przy ul. Jaracza Nr. 4. 

W tym samym domu (Piotrkowska 
9) mieści się pracownia czapek. W 
pracowni składającej się z siedmiu 
dużych pokoi pracuje... osiem osób. 
Produkcja pracowni, bardzo zresztą 
niewielka sprzedawana jest w sklepie 
od ulicy. Obok sklepu mieści się zno- 
wu prawie pusty pokój. 

Nie ulega watpliwości, że Komisja 
Nadzwyczajna zajmie się jeszcze 
szczegółowo tą ciekawa pracownią 
oraz hurtownią. Nie ulega również 
wątpliwości, że niejedna jeszcze ta- 
jemnica w rodzaju tvch, jakie ukrywały 
mury pałacyku przy ul. Wólczańskiej 
zostanie w najbliższym czasie wyja- 
śniona. 

L. 


Nr. 235 


Anglik o Polsce 


LONDYN (PAP), Do Anglii powróciła z Pol. 
ski delegacja młodzieży brytyjskiej z posłem 
do parlamentu George Thomasem na czele, 
Z tej okazji brytyjskie Towarzystwo Przyjaciół 
Polski Demokratycznej urządziło we wtorek 
zebranie, na którym delegaci młodzieży po- 
dzielili się z członkami towarzystwa i przed- 
stawicielami prasy swymi wrażeniami z Pol- 
ski. 

Przemówienie posła Thomasa żasiuguje na 
specjalną uwagę, jako że przemawiał on w 
imieniu całej delegacji, „Nie mam wprost 
słów — zaczął poseł Thomas — ażeby opi- 
sać to co widziałem w Polsce, Z jednej stro- 
ny ruiny ? zgliszcza, a z drugiej strony zapał 
i poświęcenie Polaków, rzucały się w oczy 
na każdym kroku. Warunki, w jakich żyją 
Polacy przechodzą pojęcie Brytyjczyków, Dla 
Polaków wyraz „wyzwolenie" ma znaczenie, 
którego my Rrvtyjczycy nie jesteśmy w sia« 
nie pojąć." > 


La Guardia w Moskwie 


MOSKWA PAP. Po dwudniowym po. 
bycie w Białoruskiej SRR i Ukraińskiej 
SRR przybył samołołiem do Moskwy 
generalny dyrektor UNRRA La Guar- 
dia wraz z towarzyszącymi mu człon= 
kami UNRRA, Przybyłych powitali na 
lotnisku przedstawiciele ministerstwa 
handlu zagranicznego i ministerswa 
spraw zagranicznych ZSRR oraz przed. 
stawiciele ambasady amerykańskiej 
w Moskwie. 


Flota amerykańska 


zwiedza porty Morza Śródziemnego 
"WASZYNGTON (PAP), Departament mary- 
narki USA zakomunikował, że lotniskowiec 
„Franklin Roosevelt" po wizycie w Pireusie 
odwiedzi we wrześniu Maltę, Alger i Tunis, 
Będzie mu towarzyszyć kontrtorpedowiec „Co- 
ne”, podczas gdy dwa inne kontrtorpedowce 
po wizycie w portach algerskich powrócą do 
Neapolu. Tam również zawinie krążownik „Li- 
ttle Rock” i spotka się z krążownikiem „Ber. 
nard Dieris”, 2 kontrtorpedowce amerykańe 
skie odwiedzą Saloniki, Krążownik „Kunting- 
ton” oraz kontrtorpedowce „Perry Robert” i 
„Wilson” przebywają na Adriatyku. 


Statut Swiałowego Związku 
Studentów 


PRAGA PAP. Na światowym kongre- 
sie studentów w Pradze w dniu 27 bm. 
któremu przewodniczył delegat chiń- 
ski uchwalony został statut Międzyna- 
rodowy Związku Studentów, którego 
rada naczelna złożona z 114 delega- 
tów zwoływana będzie dwa razy rocz- 
nie. Przeciwko statutowi głosowało 
sześciu delegatów w tym cała dele- 
gacja holenderska i jeden członek de- 
legacji kanadyjskiej, od głosowania 
wstrzymało się 9 delegatów. 


Ułaskawienie hojowców 


żydowskich 
LONDYN (PAP). Brytyjskie ministerstwo 
kolonii podało do wiadomości, że wyrok Śmierci 
wydany na 18 bojowników żydowskich w Hai- 
Įfie został zamieniony na- dożywotnie więzienie. 
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Mordercy z NSZ zeznaja przed sadem 


Strzelali w tył głowy przy świetle lampki elektrycznej! 


Janiaczek Józef (Jasio) zeznaje, 
został wciągnięty do organizacji przez 
Cieślaka. Brał udział w napadzie na Sąd 
Wojskowy w Kodzi, skąd zabrano broń 
i depozyty. Potem brał udział w za- 
mordowaniu Oterskiego, Florczaka i Le- 
szczyńskiego, ale opowiada, że „płakaźż* 
przy egzekucji. 

Krawczyk Leszek (Biaty), dezerter 
M. O., podczas napadu przeszedł do ban- 
dy i brał udział w tymże zabójstwie, ze- 
znaje jednak. że to „Sor“ Kamiński 
strzelał, 

Gondek Franciszek (Mróz) brał u- 
dział w szeregu napadów na posterunki 
Milicji Obywatelskiej, ale twierdzi, że 
był zawsze tylko na „obstawie”* Sam 
podobno nie strzelał nigdy, zresztą nie 
pamięta wiele, bo zawsze „pracowano* 
w nocy i było ciemno, 

Bienias Mieczysław, również dezer- 
ter M.O. — poszędł do band®, ale nie 
byt długo. Obiecino mu łupy ale prze 


że | konał sie, że było tego niewiele. Twier- 


dzi, że uciekł z bandy z pistoletem, ale 
po drodze schwytano go i dostał sie do 
więzienia. Twierdzi, że chciał wrócić 
do szeregów MO, ale aresztowanie prze- 
szkodziło mu w tym czynie. 

Bielski Józef (Kwiatek) zeznaje, że 
był przy zamordowaniu jakiegoś eywi- 
la w Małachowicach. W „jakimś“ lesie 
brał udział w kopaniu grobu dla ofiary. 
On nie strzelał — strzelał „Wilk* i „Je- 
leń“, Jeden z „chłopeów* świecił lamp- 
ką, a drugi strzelał do ofiary w tył glo- 
wy. 

Burzyński Józef (Zbik) zeznaje, że 
był tylko „kucharzem“ bandy. Nosił pe- 
peszę, alć tylko smażył i gotował. Pod- 
czas zamordowania pułkownika Woło- 
siewicza był tylko ma „obstawie*, 

zebrowski Jerzy (Kanarek) brat u- 
dział w szeregu napadów na posterunki 
MO, ale tylko jako obstawa: Opisuje; 


t 


|Jak to w majątku Sokolniki zabrano ja: 
kiego$ wojskowego, wyprowadzono do 
lasu i zlikwidowano. Udaje niewiniat- 
ko i o tym, że wówczas wojskowy ów Zo- 
stał zabity, „dowiedział się“ po swoim 
aresztowaniu. Brat udział w likwidacji 
kupca w Nakielnicy. Owszem, brał swo- 
ją część lupu, ale on nie strzelał nigdy, 
Augustyniak Józef (Dąb), dezerter, 
składał przysięgę „Grożnemu*, dostał 
broń i brał udział we wszystkich waż- 
niejszych napadach, gdzie szła robota 
„mokra“, ale tylko znów jako „obstawa”. 
„Nigdy nie strzelałem do polskiego żot- 
nierza i nie bøde“ — mówi pośpiesznie. 
Na zapytanie prokuratora, dlaczego nie 
rzucił w takim razie bandy, która mor- 
dowała polskich żolnierzy — odpowia- 
da, że „bał sie“ Groźnego. Dostał tylko 
1300 złotych i było to strasznie mało jak 
za taka! robotę. 
W dniu dzisiejszym zeznawać będą 
pozostali oskarżeni. 


agospodarujemy Ziemie 


GŁOS ROBOTNICZY 


Odzyskane 


Strona 4 


List tow. Gomułki - Wiesława do Zjazdu Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 


„Otwieramy drugą fazę realizacji 
wielkiego historycznego zadania, jakim 
jest zagospodarowanie Ziem QOdzyska- 
nych i zespolenie ich z macierzą. Pierw- 
sza faza tej wielkiej pracy polegaża na 
tym, że na Ziemiach Odzyskanych trze- 
ba byto zbudować administrację państ- 
wową od najniższych do najwyższych 
komórek, zaludnić je Polakami, usunać 
z nich Niemców. 

Tę pierwszą fazę pracy rozpoczęli- 
śmy z chwila wyzwolenia tych ziem 
przez Wojsko Polskie i Armie Czerwo- 
na spod wielowiekowej niewoli niemiec- 
kiej. Faza ta nie jest jeszcze carkowicie 
ukończona. Nie zakończylismy jeszcze 
akcji zaludnienia Ziem Odzyskanych, 
nie usunęliśmy z nich jeszcze wszyst- 
kich Niemeów, jak też, wiełe braków 
posiada jeszeze funkcjonujący aparat 
państwowy. Tym niemniej ta pierwsza 
faza zbliża się ku końcowi. 

Nadszedł już czas, aby otworzyć dru- 
gą fazę naszej pracy na Ziemiach Od- 
zyskanych, co ma się wyrazić uregulo- 
waniem stosunków własnościowych i 
przyznaniem tytużów własności dotych- 
czasowym użytkownikom  poniemiec- 
kich obiektów gospodarczych. Rozwia- 
zanie tego problemu posiada olbrzymie 
znaczenie dla wzmożenia tempa zago- 
spodarowania Ziem Odzyskanych i pei- 
nego przywrócenia ich polskości. 

Istniejący dotychczas stan rzeczy 
jest nam wszystkim znany. Wszystko, 
co na tych ziemiach jest poniemieckie, 
co nie należy do Polaków autochtonów. 
stanowi po dziew dzisiejszy własność 
państwowa, własność Skarbu Państwa. 
Wiasność tę w olbrzymiej części pařit- 
stwo pragnie przekazać w ręce dotych- 
czasowych użytkowników, pragnie ure- 
gulować tytuży wiasności na użytkowa- 
ne przez nich poniemieckie mienie, Pod 
swoim zarzadem państwo zatrzyma tyl- 
ko te obiekty gospodarcze, które przy- 
jęto na podstawie ustaw, a więc wielkie 
i średnie zakłady przemystowe, banki, 
czy też specjalnie wydzielone majatki 
rolnicze. 

fnaczej mówiące, na Ziemiach Odzy- 
skanych zaprowadzimy takie same sto- 
sunki własnościowe, jakie istnieja na 
pozostałym terytorium Państwa Pol- 
skiego. 

Na pierwszy plan — poza sprawą 
ruchomości użytku domowego — wzię- 
liśmy zagadnienie nadania i uregulo- 
wania tytużów własności obiektów nżyt 
kowanych przez osadników w osadnie- 
twie rolnym. 

Zgodnie z zapowiedzia, jaką niedaw- 
no składałem w imieniu Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, Rada Ministrów u- 
chwaliżia w dniu 25 lipca br. dekret o u- 
stroju rolnym i osadnictwie na Zie- 
miach Odzyskanych. Na podstawie tego 
dekretu przystępujemy do podjęcia 
czynności przygotowawczych dla uregu- 
lowania praw własnościowych osadni- 
ków rolnych. 

W związku z tym pragnę powiedzieć 
parę słów odnośnie pracy aparatu pań- 
stwowego, na który został nałożony 0- 
bowiązek przeprowadzenia tej akcji: 
ETS" TEE 


Rząd zatwierdził skład 
Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 

Zgodnie z art. 9 dekretu z dnia 8 sierpnia 
1946 r. o Nadzwyczajnych Komisjach Miesz- 
kaniowych (Dz. Ust. R. P. Nr 37, poz. 229) 
Prezes Rady Ministrów zatwierdził Nadzwy- 
czajną Komisję Mieszkaniową w składzie nas- 
tępującym: 

Przewodniczący — tow. Kazimierz Rusi- 
nek, sekretarz generalny K.C.Z.Z., zastępca 
przewodniczącego — tow. Adam Doliński, 
członek Wydziału Wykonawczego K.C.Z.Z., 
członkowie: Adolf Cieślik (Z.Z.K,), Tadeusz 
Ćwik (Zw. Zaw. Prac Państw.) mgr. Jan Men- 
cel, dyr. Izby Rzemieślniczej w Warszawie. 
Zastępcami członków zostali mianowani: Wi- 
told Rogala, Jan Sikorski, Gwidon Kurzela, 
Czesław Głowacki oraz Władysław Ferenc 
— wszyscy z Warszawy. 


Posiedzenie Prezydium KGZZ 


W dniu 30 bm. odbędzie się posiedzenie 
prezydium KCZZ. 

Na porządku dziennym znajduje się refe 
rat posła Sokorskiego, sekretarza KCZZ o 
Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej, Ie- 
ferat o Nadzwyczajnej Komisji Płac, reierat 
posła Motyki, sekretarza KCZZ o przyszłej sie- 
dzibie KCZZ oraz różne sprawy organizacyjne. 


Od pracy aparatu państwowego w 
cafości, a szczególnie od pracy komisji 
wnioskowych przewidzianych w zarzą: 
dzeniu Ministerstwa zależeć będzie, jak 
i kiedy zostanie wprowadzony w życie 
dekret o ustroju rolnym i osadnictwie 
na Ziemiach Odzyskanych. 

Zadanie aparatu państwowego w © 


gólności sprowadza się do sumienne 


© 
wykonania zarządzeń państ oss. 


Sumienne wykonywanie zarządzeń a- 


trzymywanych z hierarchicznie wyżej 
położonych komórek aparatu państwe- 
wego oznacza również sumienne obsłu- 
giwanie obywatela przez urzędnika pań 


stwowege. Kiepski jest taki urzędnik 
państwowy, który kieruje się uboczny» 
mi względami przy załatwianiu spraw 
urzędowych. 

Akeja przygotowaweza dla uregule- 
wania stosunków własnościowych bę- 
dzie świadectwem sprawności aparatu 
państwowego na Ziemiach Odzyska- 
nych. Zdajemy sobie sprawę z jej ogro- 
mu. Każde gospodarstwo rolne i każdy 
osadnik — rolnik — ma być objęty tą 
akcją. Dlatego do jej przeprowadzenia 
należy wyznaczyć najlepszych ludzi z 
aparatu państwowego. 


Intencją Rządu jest, aby akcja ta 
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nterpelacje naszych Czytelników 


W sprawie opłat 


za karty wymienne i imnych 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

My ludzie pracy nie mamy dosyć czasu, 
aby móc się dowiedzieć i załatwić potrzebne 
sprawy w odpowiednim urzędzie. Wobec poa- 
wyższego, proszę uprzejmie o zamieszczenie 


w „Głosie Robotniczym" kilku uwag, oraz 


otrzymanie odpowiedzi 
zainteresowane władze: 

1) Czy zarządca (administrator) domu lub 
dozorca, mają prawa pobierać dowolne opła- 
ty za karty wymienna? 

Obecnie płacimy po 3 złote za każdą kar- 
ię wymienną. Poprzedni administrator poble- 
rał po 1.50 za sztukę, Chcemy płacić dobro- 
wolnie po 2 złote. 

2) Za takie wystąpienie przeciw temu nad- i 


przez odpowiednio 


użyciu oraz we własnej obronie, administra- 


lor chce zastosować represje: żeby lokator 
osobiście odbierał w urzędzie aprowizacyj- | 
nym swoje karty wymienne. Proszę o wyjaś- | 
nienie czy jest to zgodne z prawem? 

3) Czy administrator może pobierać do- 
wolne opłaty za wysiawianie zaświadczeń 
wszelkiego rodzaju, kiedy papier i redakcja 
są petenta? 

4) Poprzedni administrator co miesiąc in- 
kasował komorne od nas no miejscu, zawsze 
w niedzielę, kiedy wszyscy są w domu. Obec- 
ny zarządca żąda, żeby mu komorne przy: | 
nosić do mieszkania lub gdzieś do urzędu i 
fo w takich godzinach, kiedy pracujemy. Mó- 


wi, że dużo domów objął w administrację i 
nie ma czasu. Czy administrator ma słusz- 
ność? 

5) Obecnie ogłosronwa zarządzenie Zarzą- 
du Miasta Łodzi o numeracji nieruchomości 
i mieszkań, oraz o zaprowadzenie książek 
meldunkowych. Kto ma ponosić koszty? 


6) Dlaczego zarządcy nie troszczą się oj 


czystość powierzonych im posesji? Wszak 
wiemy, że Starostwa Grodzkie surowo kaizą 
administratorów i dozosców za niepzzestize- 
ganie czystości? 

7) Niektórzy administratorzy, oraz właści- 
ciele domów pobierają już opłatę miesięcz- 
ną na opłacenie dozorcy. Prosimy o wyjaś- 
nienie tej sprawy. 

8) Czy dozorca jest wolny od opłaty 

świadczeń domowych? Na tym tle jesi wiele 
sporów. 
*"*yrószę fiprzejfnie wszysikić zainteresowa- 
ne urzędy i władze za pośrednictwem prasy 
o udzielenie 
a mianowicie: jakie opłaty obowiązują lo- 
katorów za karty wymienne, karty żywno- 
ściowe, świadczenia domowe itp. 

Odpowiedź za pośrednictwem prasy na 
postawione przeze mule 8 pytań będzie do- 
brodziejstwem dla każdego robotnika. Wy- 
cinki z gazet zachowamy. Beda one podsta- 
wą obrony lokatorów przed różnymi niespc- 
dziankami wynikającymi z nieświadomości. 

JÓZEFUS i inni. 


Kto zrobi porządek? 


Zarządzeniem Ministerstwa Zdrowia zo- 
stały powołane do życia instytucje czy orga- 
na dbające o higienę miasła. I nie wiem ko- 
mu to ściśle powierzono w Tomaszowie Maz., 
gdzie na jednej z pryncypalnych ulic miasta 
(Armii Czerwonej Nr. 20) tuż pod okiem ko- 
misariatu Milicji Obywatelskiej urządzono 
sobie z rynsztoka dół klouczny, Chciałbym | 
dodać, że nie dzieje się to od dziś, ale ten 
stan rzeczy trwa już lata!! Ponieważ z wyżej 
wymienioną posesją sąsiaduje Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcące, a 
spad rynsztoka biegnie właśnie w tym kie- 
runku, więc niech nasze pociechy w klasach ' 
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siedząc przy otwartych oknach mają moż- 
ność wchłaniania „przyjemnych woni” sprzed 
domu piętrowego ob. Wągrowskiego 
i S-ki. Przechodząc koło wyżej wymienionej 
posesji w dni upalne po prostu nie wyirzy- 
muje się „zapachu”, jaki tam panuje. 

Pisząc to nie jesiem złośliwy, lecz 
przekonany, iż Milicja Obywałelska w To» 
maszowie Maz. nie dopuści do tego, aby w 
dwa lata po wojnie przed domem ob, Wq- 
growskiego obowiązywało używanie masek 
przeciwgazowych 


jestem 


K, W. 


Robotnicy Aleksandrowa 


dbają © swoje dzieci 


Zakończenie kolonii letnich dla dzie- 
ci pracowników Zjednoczeniu Przemysłu 
Dziewiarsko -  Pończoszniczego w Ale- 


ksandrowie, zgromadziło liczne grono przy- 
byłych gości i rodziców dzieci znajdujących 
się na koloniach. Goście przybyli zobaczyć, 
co uczyniono dla dzieci ze strony Zjednocze- 
nia' Dziewiarsko - Pończoszniczego, rodzice 
przyjechali, by się naocznie przekonać o do- 
brodziejstwie kolonii. 

Warto było tam jechać, cieszyć się radoś- 
cią naszych najmłodszych obywateli, być blis- 
ko nich, obserwować te sto radosnych zdro- 
wych twarzy. Dwieście małych, ale zręcznych 
rąk, które kiedyś tioskliwym trudem wyku- 
wać będą lepszą dolę polskiego pracownika. 

Obchodzimy jasne pokoje z rzędami czys- 
to wysłanych łóżek i widne estetyczne ja- 
dalnie, w których dostawały dzieci z począt- 
ku czterokrotne, potem pięciokrotne porząd- 


ne wyżywienie, Dzieci wyglądają świetnie 
i zdrowo. Po zasłużonym trudzie, zaprezen- 
towaniu gościom swych artystycznych umie- 
jętności, siedzą przy ostatnim uroczystym pod- 
wieczorku. Dostały kakao i ciasto oraz po 
dużej paczce słodyczy i owoców. Ku niema- 
łemu zdziwieniu dowiaduję się od nich, że ten 
świąteczny podwieczorek nie wiele się róż- 
ni od zwykłego codziennego. „Kakao, ow- 
szem lubimy, ale dostajemy je prawie co- 
dziennie”, chwali się miła, wesola Basia Ko- 
walska. I pewnie dla zaakcentowania swej 
wdzięczności dla opiekunów kolonii dodaje 
jeszcze z dumą „czekolade też dostaliśmy 

Zjednoczenie  Dziewiarsko - Pończosznicze 
w Aleksandrowie i jego dyrektor inż. Dud- 
kowski dobrze spełnili swój po obywatelsku 
pojęty obowiazek służenia wielkiej sprawie 
dziecka polskiego. 


wyczerpujących wyjaśnień 


została przeprowadzona jak najszybciej. 
Każdy osadnik na roli chce bowiem wie» 
dzieć co jest jego w gospodarstwie, któ- 
re otrzymał w użytkowanie. Każdy chce 
mieć poczucie własności posiadanego 
mienia; chce mieć pewność, że nikt go 
nie usunie z gospodarstwa. Każdy chce 
wiedzieć jak najprędzej, czy i ile ma za- 
płacić Skarbowi Państwa za przydzie- 
lone mu gospodarstwo i mienie ponies» 
mieckie — słowem każdy chce poczuć 
się gospodarzem bez ograniczeń, a nie 
jak dotychczas użytkownikiem tego, co 
dziś jeszcze stanowi normalnie własność 
państwową. 

Dlatego każdy osadnik rolny czeka 
z niecierpliwoście na uregulowanie i za» 
żatwienie jego spraw własnościowych. 
Dekret o ustroju rolnym i osadnictwie 
na Ziemiach Odzyskanych stwarza ma- 
ksymalnie dogodne warunki dla wszyst» 
kich osadników. 

W  rozpoczynanej obecnie akcji 
przygotowawczej dla wykonania te 
go dekretu, komisje miejscowe, na któ 
rych spoczywa główny ciężar pracy; 
muszą pilnie przestrzegać postanowień 
dekretu przy wydawaniu swoich orze- 
czeń. Jest intencja Rządu dopomóc osas 
dnikowi, wytworzyć takie warunki, któ» 
re sprzyjać będą jego zagospodarowa» 
niu się. 

Lecz to nie oznacza, że należy tole- 
rowat różnego rodzaju szabrowników, 
którzy objęli gospodarstwa rolne nie po 
to, aby na nich pracować samemu, lecz 
po to, aby je ogołocić z inwentarza ży» 
wego i martwego. Takim nie tylko nie 
przyznamy praw wżasnościowych, lecz 
odbierzemy im powierzone gospodarst- 
wa į zażadamy zapłaty za wyszabrowa* 
ne mienie, 

Akcja przygotowawczą ma więc na 
celu zakwalifikowanie, komu należy 
pineke praya W R Rose], Na,„określo- 
ne obiekty gospodarcze, a komu takich 
praw odmówić. Tych -ostatnich będzie 
napewńo niewielu; deez tacy będą, Ne 
gospodarstwie rolnym pozostaną ci, któ. 
rzy przede wszystkim cheą pracować, 
chog gospodarzyć własną pracą. Tacy 
tylko mogą bowiem dobrze zagospoda* 
rować Ziemie Odzyskane. 

Komisje wnieskowe, złożone z przed: 
stawicieli starostwa, PUR-u i urzędów 
ziemskich, będą więe instytucją, od któ- 
rej zależy prawidźowe, tj. zgodne z de» 
kretem, przyznanie praw własnościo* 
wych milionom osadników rolnych. 

Zdajemy sobie sprawę wszyscy, 26 
chodzi tutaj o wielki majatek, któr 
badź nieodpźatnie, badź też za minimal- 
na opłatą przejdzie z rak państwa do 
rąk indywidualnych posiadaczy. 

W skład komisji wnioskowych winni 
wiec wchodzić odpowiednio dobrani lu- 
dzie z aparatu państwowego. Chodzi o 
to, aby nie zrobić krzywdy żadnemu o- 
sadnikowi, lecz idzie równieź o to, aby 
wniosek o nadanie mu prawa własności 
był postawiony zgodnie z dekretem. 

Muszę z góry zaznaczyć, że nie bes 
dziemy pobłażać w wypadkach, gdyby 
znaleźli się tacy ludzie, którzy, czy to 
dla zysku osobistego, czy też z innych 
względów wydawaliby orzeczenie niee 
zgodne z duchem i literą zarządzeń pań: 
stwowych. Tak samo nie będziemy por 
biażać tym osadnikom, którzy w skła» 
danych formularzach spisowych mówi: 
liby nieprawde, aby w ten sposób osią- 
gnat zysk osobisty kosztem Skarbu 
Państwa. Obywatel ma prawo wymagać 
od wiadzy państwowej pomocy, opieki 
i rzetelnego traktowania go, lecz tak 
samo wiedza pa.stwowa wymaga od ka- 
żdego obywatela, aby wykonał jej za» 
rządzenia i stał na gruncie prawa. 
Akcja, do której przystępujemy, 
jest dalszym krokiem naprzód w dzie» 
le zagospodarowania Ziem Odzyska: 
nych i zespolenia ich z r'nec' erzą. Nada- 
nie pr © wiasno'e'owych dotychczaso- 
wym u .kownikom wzmacnia polskość 
na Zienijach Odzyskanych, zespala te 
Ziemie z Polakiem — repatriantem i o 
siedleńcem. 

Psychologiczne znaczenie tej akcji 
z punktu widzenia zespolenia tych Ziem 
z Polsk» jest olbrzymie. Dożóżcie przes 
to wszystkich swych sił, aby zagadnie« 
nie to jak najprędzej mogło być rozwią» 
zane, aby osadnik rolny mógł powie- 
dzieć — jestem już wżaścicielem przy* 
dzielonego mi gospodarstwa, aby wi: 
dziaż i odczuwaź, że rośnie gmach Polski 
ludowej na Ziemiach Odzyskanych. 
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Przed kome 


Pamiętamy doskonale ponurą farse 
wyborów greckich w dniu 31 marca br. 
Przeprowadzono je pod naciskiem czyn- 
ników obcych, wśród straszliwego ter- 
roru żywiołów reakcyjnych i profaszy- 
stowskich, Przeszło potowa uprawnio- 
nych do głosowania, zbojkotowała te 
„wybory*, ale reszta, przy pomocy „nar 
twych dusz“ i innych machinacji wy- 
borczych zapewniła „zwycięstwo mo- 
narchistom, co — zdaniem niepowoła- 
nych opiekunów narodu greckiego mia- 
o „wyjaśnić sytuację” i spokój w kraju. 

Rezultat był, całkiem odwrotny, choć 
nietrudny do przewidzenia, Próbowano 
sklecić po wyborach jakiś rząd koali- 
cyjny, okazało się jednak wkrótce, że 
nawet umiarkowane partie mieszczańs 
skie nie moga firmować swym bardza 
skromnym autorytetem zbyt wyraź- 
nych dążeń reakcji greckiej. Władza 
przeszła niepodzielnie w ręce skrajnych 


GŁOS KOBOTNICZY 


monarchistów, terror 
demokr atycznych przybrał na sile, mor- 
derstwa i areszty dziataczy lewicowych 
stały się zjawiskiem codziennym, a jed- 
nocześnie anarchia gospodarcza poczęła 
czynić zastraszajace postępy. 

Rząd Tsaldarisa zagrał wreszcie w 
otwarte karty: by sprowadzić do kraju 
czym predzej koronowaną marionetke, 
wygodny parawan dla reakcji greckiej 
i jej zagranicznych protektorów, ter- 
min plebiscytu, mającego zadecydować 
o powrocie króla Jerzego, wyznaczono 
już na 1 września rb. Wrogowie demo- 
kracji greckiej postanowili kuć żelazo 
póki gorące; nie znaleźli sprzeciwu 
wśród tych miarodajnych czynników 
obeych, które poprzednio nastawały na 
przeprowadzenie plebiscytu dopiero w 
r. 1948, 


Plebiscyt, mający umożliwić trium- 
falny powrót wcale niepopularnemu 


względem grup | władcy z rodu 


jszystowskich, 


Glucksburg-Sonderhau- 


jsen, wymaga oczywiście odpowiednich 
przygotowań. To też rząd Tsaldarisa 
obsadzit swymi ludźmi wszystkie sta- 


nowiska w administracji, wojsku i poli- 
cji wydał ustawę o „zabezpieczeniu po- 
rządku zwróconą ostrzem przeciwko 
elementom demokratycznym, rozwiązał 
wreszcie centralne władze Związków 
Zawodowych, usiłując na miejsce mę; 
żów zaufania klasy robotniczej, wpro- 
wadzić swoich urzędniczych nominatów. 
równolegle z ofensywa rządową, pro- 
wadzoną przy użyciu tzw. środków pra- 
wnych, wzmógł się w ostatnich tygod- 
niach terror band monarchistyczno-fa- 
które, przy jawnym po- 
błażaniu władz bezpieczeństwa dokony- 
wują coraz bezeeniejszych wyczynów, 
jak np. ohydny mord na osobie demo- 
kratycznego publicysty — Vidalisa. 
Ale p. Tsaldaris i S-ka pragną rato- 
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Bohaterki walczacych Indii 


Indie, kraj o którym często teraz w 
prasie czytamy, ma swoje kobiety bo- 
haterki, które biorą udział w walce o 
wolność. Rekrutują się one głównie ze 
studentek, Jedna z najbardziej znanych 
była Pritti Lata Owaddar — pełniła ona 
funkcję kierowniczki Wydziału Propa- 
gandy Ruchu Rewolucyjnego. Na czele 
grupy bojowców wykonała wyrok na ka 
pitana Cemezona. Zginęła podczas za- 
machu w Klubie w Chitangton. Wiedząc, 
że jest otoczona przez żołnierzy i żywa 
z ich rąk nie wyjdzie zażyła truciznę. 
Znaleziono przy niej apel do kobiet hin- 
duskich, by przyłączyły się do ruchu re- 
woltcy jnego. 

Inna znów Bina Das, najzdolniejsza 
słuchaczka w Kalkucie, wykonała za- 
mach na urzędnika brytyjskiego Jack- 
sona, który szczególnie dał się we zna- 
ki tubylcom. 

Indie walczą © Wolność, wałczą b swą 
niepodległoś ść isą na drodze do uwolnie- 
-nia=się z jarzma -angielskiego — co 
pozwoli całemu narodowi przebudować 
swe życie. 

W Indiach przy niezmiernych bogac- 
twach tego kraju panuje wśród miesz 
kańców głód, ciemnota i nędza. 

Oto jak jeden z podróżników malu- 
je wycinek-z życia wsi indyjskiej: „gdy 
przed hinduską chatą z liścia bambu- 
sowego stanie słoń i jako pamiątkę zo- 
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stawi placek nawozu, gospodyni hindu- 
ska wznosi modły do Boga, dziękując 
mu za to, że pozwolił świętemu słonio- 
wi załatwić się przed jej chatk a, a nie 
sąsiadki, później długo pilnuje skarbu, 
aby go promienie słoneczne bezpiecznie 
wysuszyły, bo złe duchy i źli sąsiedzi 


mogą dar bogów ukraść. A gdy słoń 
jest hojny i dobrze odżywiany, jego 
dar może umożliwić gotowanie potraw 
nawet przez dwa tygodnie*. 
Zwycięstwo w walce o wolność po- 
zwoli Hindusom przebudować ustrój 
kraju i jego warunki ekonomiczne, 
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Przyjaźń 


Sierpniowy 6 numer estetycznie i żywo 
redagowanego organu Towarzystwa Przyjaź- 
ni Polsko-Radzieckiej zawiera interesujący 
artykuł prof. Dembowskiego o polsko-radziec- 
kiej współpracy naukowej i wielkich korzyś- 
ciach jakie, wobec niemal całkowitego zni- 
szczenia warsztatów naukowych przez oku- 
panta, współpraca z bratnim narodem daje 
korzyści, zwłaszcza dla przyszłych pokoleń 
naukowców polskich. 

W artykule „Działalność Polonii Radziec- 
kiej” znajdujemy bogaty materiał o życiu 
i organizacji Polaków w Związku, ich współ- 
pracy w walce ze znienawidzonym wrogiem 
i udziale w tworzeniu armii polskiej. 

Dr. Adolf Atlas omawia zagadnienia spo- 
żywcze w Zwiazku Radzieckim, poza tym w 
interesującym cyklu reportaży zapoznajemy 
się z egzotyką niektórych prowincji radziec- 
kich. 

Literature piękną reprezentuje satyryczsy 
wiersz Ilji Szelwinskija „Polowanie na ty- 
grysa” w przekładzie Tuwima, mocne w na- 


stroju opowiadanie St. Nadzina „Posilek” i 
prześliczny liryk Siergieja Gorodsckija „Pol- 
ska” z którego przytaczamy kilka płomien- 
nych strof: 


Gdzie poryw górny — tam jest Polak, 
Gdzie nurt głęboki — tam Rosjanin, 
Lecz im jednaka w dziejach dola: 
— Gromowym łamać mrok łyskaniem| 


O sirzało Słowian] Polsko! Siostrol 
— Qto już widzę łuk napięty, 
Kołczan, pocisków pełen ostrych 
I ramię w gniewie wyciągnięte! 


O, Polsko] Jakże mi jest bliski 
Żarliwy płomień twoich marzeń 
I wierność losom plomienistym, 
Co zginąć — lub zwyciężyć każą, 


Numeru dopełnia bogata i urozmaicona 
kronika, kilkanaście ilustracji oraz teproduk- 
cja domu w którym mieszkał Mickiewicz w 
Moskwie. J-W. 
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jedią plebiscytową w Grecji 


wać pozory i złożyć przed św iatem do- 
wody „dobrej woli“. Zwrócili sie tedy 
w związku z plebiscytem do rządów W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych z 
prośbą o wyznaczenie „obserwatorów 
z ramienia tych mocarstw. Tu jednak 
zaszedł fakt, mający wszelkie cechy 
klasycznego gestu Piata. Oba mocar- 
stwa zachodnie odmówiły wysłania ta- 
kich obserwatorów, tinmacząc zresztą 
tę odmowę względami wyłacznie tech- 
nicznymmi, mianowicie — brakiem do- 
statecznie licznego personelu. Zresztą, 
zdaniem rządów Anglii i USA, nie ist- 
nieje potrzeba wysyłania takich obser- 
watorów, gdyż po wyborach w dniu 831 
marca sprawdzono rzekomo doktadnie 
spisy wyborców, nsnwająć z nich osoby 
nieuprawnione.. Słowem — wszystko 
jest w porządku — i można zaczynać, 
A jaki jest naprawdę stan rzeczy w 
Grecji, o tym świadczy m. in. opinia 
konserwatywnego „Timesa“, któwy 
przed paru dniami zmuszony był wyste- 
kać swoje wątpliwości, „czy istotnie ur- 
ny wyborcze stana; się wyrazem woli 
narodu i czy zagadnienia konstytue yj 
ne zostana raz na zawsze rozwiązane“ 
Obserwatorzy — pisze „Times“ — wat: 
pią © możliwości praw idtowego referen- 
dům i obawiaja się, że nie ty riko nie da 
rozwiazania wewnętrznych problemów 
Grecji, ale przysporzy krajowi poważ- 
nięjszych trudności... Skoro nawet „Ti- 
mes“ wygłasza takie opinie, bardzo 
zrozumiały staje się gest umycia rąk w 
prawie plebiscytu greckiego, zaprezen- 
towany światu przez mocarstwa „opie- 
kuńcze. Nieprzyjemnie jest przecież 
brać współodpowiedzialność za akty i 
czyny nader wątpliwej czystości. 
Od 1 września dzieli nas zaledwie 
dwa dni. Tzw. plebiscyt*w Grecji nie 
bedzie z pewnością, odroczony, a rezul- 
aty jego muszą być w danych warun- 
kach z góry wiadome, Ale jeśli nawet 
Tsaldaris przy pomocy swych krwa- 
wych sztuk magicznych sprawi, że wca- 
le nie nbóstwiany monarcha powróci do 
kraju i znowu zasiądzie na tronie, be- 
dzie to „sukces* zakrojony na niewąt- 
pliwie krótką metę. Bo, podzielająe tym 
razem opinię „Timesa“, uważamy, że 
taki plebiscyt „nie rozwiaże bynajmriej 
wewnętrznych problemów Grecji“, 
wręcz przeciwnie — „przysporzy jej po- 
ważniejszych trudności, I nie znikną 
one wcześniej, aż naród grecki znajdzie 
możność wyrażenia swojej nieskrępo- 
wanej woli, co będzie dlań oznaczać 
wyzbycie się „opieki* zarówno rodzi- 
mych Tsaldarisów, jak i ich możnych 
zagranicznych mentórów. 

B. D. 


Jaroslaw Hasek 
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podczas wojny światowej 


Potem wsadzili do paki jeszcze 
fratra Peroutkę z trzynastej marsz- 
kampanii, który zginął raptem, gdy 
wczoraj rozeszła się po obozie wia- 
domość, : że wojsko odchodzi na po- 
zycje i dopiero rano został znalezio- 
ny przez patrol „Pod białą różą” w 
Brucku. Tłumaczył się, że przed od- 
jazdemm pragnął obejrzeć dokładnie 
znaną oranżerię hrabiego Harracha, 
pod Bruckiem i że wdrodze powrot- 
nej zbłądził i dopiero nad ranem do- 
tari do „Białej róży” (Tymczasem 
przespał się z Różą z „Białej róży'). 

Sytuacja wciąż jeszcze była nie- 
jasna. Nikt nie wiedział, czy się po- 
jedzie, czy nie pojedzie. Szwejk obsłu- 
gujący telefon w kancelarii jedenastej 
marszkampanii, wysłuchał mnóstwo 
poglądów pesymistycznych i optymi- 
stycznych. Dwunasta marszkampania 
teleftonowała, jakoby ktoś w kance- 
larii był słyszał, że jeszcze będą óćwi- 
czenia w strzelaniu z figurami rucho- 
mymi i że na front «djedzie się dopie- 
ro po polowych ćwiczeniach w strze- 
leniu. Tych optymistycznych poglą- 
dów nie podzielała trzynasta marsz- 
kampanie, która telefonowała, że 
właśnie powrócił kapral 
miasta i od jakiegoś kolejarza. dowie- 


dział się, że wagony już stoją na sta- 
cji. 

Waniek wyrwał słuchawkę z rąk 
Szwejka i krzyczał rozzłoszczony, że 
kolejarze figę wiedzą, bo on był do- 
piero cò w kancelarii pułkowej. 

Szwejk wysiadywał przy telefonie 2 
prawdziwym zamiłowaniem i na 
wszystkie pytania odpowiadał z4- 
wsze jednakowo, że jeszcze nic pe- 
wnego nie wiadomo. 

Tak samo odpowiedział na pytanie 
nadporucznika Lukasza, który pytał: 

— Co tam u was nowego? 

— Jeszcze nie ma nic pewnego, pū- 
nie oberlajtnant — stereotypowo od- 
powiedział Szwejk. 

— Ach ty fujaro! Zawieś słuchawkę! 

Potem otrzymał kilka telefonogra- 
mów z szeregiem zwykłych nieporo- 
zumień. Najpierw przyszedł telefono- 
gram, którego nie można było po- 
dyktować mu w nocy, ponieważ nie 
zawiesił był słachówii i spał. Cho- 
dziło w nim o żołnierzy szczepionych 
i nieszczepionych. 

Potem przyszedł telefonogram, rów- 
nież spóźniony, dotyczący konserw, 
co też już zostało wczoraj wyjaśnione. 

Następnie telefonogram do wszyst- 


Hawlik z|kich batalionów, kampanii i części 
„Kopia telefonogramu bryga-|— Gdybym zameldował panu obet- 


pułku: 


dy Nr. 75692. Rozkaz brygady Nr. 172. 


Przy wykazach gospodarczych kuchni | nauer 


polowych należy przy wymienianiu 
produktów spożywczych trzymać się 
takiego porządku: 1 mięso, 2 konser- 
wy, 3 jarzyny świeże, 4 jarzyny suszo- 
ne, 5 ryż, 6 makaron, 7 kasza i kasz- 
ka, 8 kartofle (zamiast poprzedniego 
porządku: 4 jarzyny suszone, 5 jarzy- 
ny świeże)". 

Gdy Szwejk przeczytał ten telefo- 
nogram felfieblowi ruchuby Wańkowi, 
ten oświadczył uroczyście, że takie 
teletonogramy rzuca się do wychod- 
ka. 

— Wymyślił to sobie jakiś idiota ze 
sztabu armii i zaraz rozsyłają takie 
głupstwo po wszystkich dywizjach, 
brygadach i pułkach. 

Następnie przyjął Szwejk jeszcze je- 
den telefonogram, który był tak szyb- 
ko dyktowany, że Szwejk zdążył za- 
pisać na kartce tylko poszczególne 
wyrazy, co wyglądało jak jaki szyfr 
sekretny: 

„In der Folge genauer erlaubt ge- 
wesen oder das sebst einem hingegen 
immerhin eingeholt werden". 

— To wszystko sq głupstwa — rzekł 
Waniek, gdy Szwejk dziwił się ogrom- 
nie, że mu się napisała taka osobliwa 
rzecz i gdy odczytywał ją sobie trzy 
razy ż rzędu... Oczywiście, głupstwa 
— mówił Waniek — ale diabli ich 
wiedzą, może to jaki szyfi, tylko, że 
przy kampunii nie jesteśmy przygoto- 
wani do odczytywania szyfrów. Moż- 
na to cisnąć. 

— I ja tak myślę — rzekł Szwejk. 


lajtnantowi, że ma in der Folge ge- 
erlaubt gewesen oder das 
sebst einem hingegen immerhin ęein- 
gehold werden, toby się jeszcze raz 
obraził. 

Bywają ludzie tacy obraźliwi, żę aż 
strach — mówił Szwejk dalej, oddając 
się wspomnieniom. — Pewnego razu 
jechałem tramwajem z Wysoczan do 
Pragi, a w Libni przysiadł się do nas 
niejaki Nowotny. Jak tylko go pozna- 
łem podszedłem do niego i wdałem 
się z nim w rozmowę, że obaj jesteś- 
my z Drażowa. A ten na mnie z pys- 
kiem, żebym mu dał spokój, bo mnie 
nie zna. Zacząłem mu tłumaczyć, że- 
by sobie przypomniał, że jako mały 
chłopczyk chadzałem do niego z mat- 
ką, której na imię była Antonina, a 
ojcu Prokop i że był ekonomem. Na- 
wet wtedy nie chciał słyszeć o tym, 
że się znamy. Więc przypomniałem 
mu jeszcze inne szczegóły, że w Dra- 
zowie byli dwaj Nowotni: Antoni i Jó- 
zef. I że on jest właśnie tym Józefem, 
bo mi o nim z Drażowa pisali, że po» 
strzelił żonę, gdy go strofowała za pi- 
jaństwo. I widzi pan ten człowiek 
podniósł na mnie rękę. Uchyliłem się 
szczęśliwie, a ten grzmotnął pięścia 
w szybę i zbił ją. Tę dużą na przed- 
niej platformie przed motorowym. 
Wiec nam kazali wysiąść i zaprowa- 
dzili nas do komisariatu, gdzie się 
pokazało, że ten pan był dlatego ta- 
ki obraźliwy, że się wcale nie nazy- 
wał Józei Nowotny, ale Edward Dou- 
brawa i pochodził z Montgcszeby w 
Ameryce, a do Czech przyjechał tylko 
tak sobie, żeby odwiedzić krewnych, 
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demokracja ludowa 


to system wielopartyjny. Straszenie monopartią - to obłudny chwyt reakcji 


jednym z ulubionych argumentów, 
które wysuwa, zwłaszcza w ustnych 
dyskusiach, nasza legalna i nielegal- 
na opozycja, jest zarzut, że demokra- 
cja polska, budując Polskę Ludowa, 
zmierza do stworzenia w Polsce mo- 
nopartii, jednej jedynej partii legal- 
nej, któraby wchłonęła w siebie, 
lub zlikwidowała przemocą wszyst- 
kie pozostałe partie. 


Nie ma twierdzenia bardziej fałszy- 
wego od tego'zarzutu. 


l Demokracja ludowa nie likwiduje 
istnienia poszczególnych partii. Wrecz 
przeciwnie — demokracja ludowa za- 
kłada, ma za podstawę istnienie sze- 
regu partii politycznych. Mamy to 
zjawisko we wszystkich krajach, znaj- 
dujących się na linii rozwojowej d&g- 
mokracji ludowej. Front Narodowy 
Bułgarii jest blokiem szeregu partii: 
komunistycznej, socjalistycznej, lewi- 
cy ruchu chłopskiego, wreszcie inte- 
ligenckiej grupy „Zwono”. W Czecho- 
słowacji rządzi blok składający się ». 
partii komunistycznej, socjal-demo- 
ktatycznej, ludowo - socjalistycznej, 
katolickiej. W Rumunii mamy analo- 
giczny blok komunistów, socjalistów, 
lewych iudowców z „Frontu Chłop- 
skiego”, inteligenckiego „Frontu Pa- 
triotów" i innych mniejszych ugrupo- 
wań. 

Zjawisko występujące tak dobitnie 
we wszystkich krajach, w których 
tozwój przybiera charakter ludowej 
demokracji nie może być przypadko- 
wym. Wielopartyjność ustroju demo- 
kracji ludowej wyrasta z przyczyn 
qiebszych niż przejściowe manewry 
polityczne. Wynika z samej istoty te- 
go ustroju, z jego struktury społecznej. 


Ustrój demokracji ludowej jest i po- 
zostuje ustrojem klasowym. Społe- 
ezefńistwo w ustroju demokracji ludo- 
wej pozostaje podzielone na klasy 
społeczne. Pozostają jako osobna kla- 
sa robotnicy najemni i najemni pra- 
cownicy umysłowi, pozostają jakas 
osobna klasa chłopi, dzielący się 
jeszcze zdleżnie od zambżności, choć 
występuje wśród nich — dzięki doko- 
nanym reformom — ogólna tendencja. 
zanikania warstwy biedoty wiejskiej, 
1a chłopów bezrolnych i małorolnych, a 
na centralne miejsce na wsi wysuwa 
się gospodarz średniorolny, posiada- 
jący gospodarstwo dostateczne do 
wyżywienia własnej rodziny, choć nie 
wymagające stałego . zatrudnienia 
pracy najemnej. 

Pozostają także drobni, a częściowo 
i więksi przedsiębiorcy w miastach w 
handlu i przemyśle, rzemieślnicy, kup- 
cy, drobni i średni przemysłowcy. Sło- 
wem, społeczeństwo pozostaje nadal 
podzielone na klasy. Znikają tylko 
dwie klasy wielkich wyzyskiwaczy: 
klasa obszarników i klasa wielkich 
kapitalistów-kartelowców. 

Czy jest możliwy ustrój jednopartyj- 
ny przy takim społeczeństwie klaso- 
wym? 

Ustrój jednopartyjny w społeczeń- 
stwie, gdzie istnieje podział klasowy 
jest możliwy tylko wtedy, gdy jedna 
klasa, klasa wielkich wyzyskiwaczy 
niepodzielnie i terrorystycznie rządzi 
krajem, dławiqc przemoca wszelki 
opór klas wyzyskiwanych. To jest fa- 
szystowska jednopartyjność. Nie ma 
mowy o takiej jednopartyjności w 
ustroju demokracji ludowej, gdyż w 
tym ustroju klasami decydującymi o 
losach państwa nie są klasy wy- 
zyskujące, są masy ludowe, a ta klz 
sa społeczna, która stanowi właściwy 
ośrodek władzy w ifaszyzmie: wielki 
kapitał, jest całkowicie zlikwidowa- 
na. 

Innymi słowy: w ustroju demokra-ii 


ludowei brak obiektywnych przesła- jest zagadnienie 


nek, brak podłoża społecznego pod 
jednopartyjność w państwie, istnieje 
podstawa pod szereg partii politycz- 
nych, reprezentujących różne warstwy 


społeczne, 

Prawda — w ustroju demokracji lu- 
dowej znika jedna grupa partii poli- 
tycznych: są to partie, które wyraża- 


ły interesy wielkiego kapitału i ob- 


sząrnictwa. W krajach, w których dziś 


punnuje ustrój demokracji ludowej, te 
partie w olbrzymiej 
padków stały się nosiciślami faszyz- 


większości wy- 


mu. Klasy, które nimi kierowały zo- 
stały pozbawione ich bazy gospodari- 
czej. Te partie, skompromitowane u- 
działem w polityce faszystowskiej, tra- 
cą wpływy w masach narodu, a kiedy 
w desperacji chwytają się noża skry- 
tobójczego dla walki przeciwko 


i 


rat represyjny nowego AE 


nego państwa. 

Dla tych partii rzeczywiście nie ma 
miejsca w ramach ludowej demokra- 
cji. 

Ale jest miejsce i musi być miejsce 
w ramach tej ludowej demokracji dla 
partii politycznych i światopoglądów, 
reprezentujących te warstwy społecz- 
ne, jakie pozostają w modelu gospo- 
darczym demokracji ludowej: robotni- 
ków i inteligencję ludowa, chłopów, 
rzemieślników, drobnych i średnich 
kupców i przemysłowców. Sq to róż- 
ne warstwy społeczne, jest naturalne, 
że mają one rozmaity światopogląd, 
jest naturalne, że tym rozmaitym świa- 
topoglądom odpowiadają rozmaite 
partie polityczne. Pewne warstwy — 
klasa robotnicza na przykład — po- 


wej rzeczywistości, uderza w nie apa- | siadająca w chwili obecnej dwie par- 
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W Wydziale Aprowizacji Zarządu 
Miejskiego odbyła się wczoraj konie- 
rencja z przedstawicielami poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu łódzkiego, 
której zasadniczym celem byia spra- 
wa przydziału węgla deputatowego i 
aprowizacyjnego dla pracującej lud- 
ności. 

Akcja ta ze strony technicznej nie- 
jednokrotnie natrafia ra wiele trudno- 
ści i często wywołuje niezadowolenie 
wśród robotników. Szereg bowiem za- 
kładów pracy nie może wydołać roz- 
działowi węgla wśród swoich praco- 
wników. Niektóre zakłady wydają bo- 
wiem węgiel przesiewany pozosiaje 
im więc miał którego pracownicy nie 
chcą brać i nie mają w rezultacie z 
czego pakryć niedoboru. Bardzo czę- 
sto system wydawania węgla deputa- 
towego jak i aprowizacyjnego w 
miejscach pracy spotyka, się z nieza- 
dowoleniem pracującycł z powodu 
utrudnionego niejednokrotnie tran- 
sportu do miejsca zamieszkania. 


ulegnie zmianie 


KOSZTA, KTÓRYCH ROBOTNIK 
NIE POWINIEN PONOSIĆ 

Węgiel deputatowy który w zasa- 
dzie powinien być przez zakłady pra- 
cy dostarczony pracującym do do- 
mów, robotnicy są zmuszeni przewo- 
zić na własny koszt lub własnymi si- 
łami, gdyż fabryki nie dysponują tak 
wielkim taborem, aby mogły każde- 
mu swemu pracownikowi zwieść wę- 
giel do domu. Kosztów transportu í= 
Bryki również nie pokrywają. Z tego 
powodu robotnik jest narażony często 
na, duże koszty, których nie powinien 
w zasadzie ponosić. 

PRAKTYCZNA STRONA 
NOWEGO PROJEKTU 

Aby temu zaradzić postanowiono, 
aby poszczególne gałęzie przemysłu 
wystosowały pismo do Komisji Okrę- 
gowej Związków Zawodowych z pro- 
jektem zmiany dot,chczasowego sy- 
stemu wydawania węgla w poszcze- 
gólnych zakładach i przelania tej 
czynności na składy kurtowe. 

Miałoby tą praktyczną stronę, że 
robotnik miałby możność wybrać so- 
bie najbliższy skład swego miejsca 
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Przegigd prasy 


PPR i PPS 


W- „Robotniku” tow. Zbigniew Mitzner z; 
okazji zakończenia obrad Rady Naczelnej i 
PPS, omawia zagadnienie jednolitego frontu. 
Pomylili się ci — podkreśla autor — którzy 
liczyli na wbicie kiina między PPS i PPR: 

Siarzy, ale krótkowzroczni gracze poli- 
tyczni uważają to rozbicie za możliwe, nie 
rozumiejąc, iż stosunki między tymi dwiema 
partiami nie są zwykłymi, międzypaartyjny- 
mi stosunkami, Obie one, te partie zobolnicze, 
są organizacjami polityczymi jednej klasy 
społecznej i wyrażają obie te same inte- 
resy. 

Przez długie lata działo się tak, że między 
tymi odiamami ruchu robotniczego i w Pol- 
sce i gdzie indziej była walka. a nie wspól- 
działanie. Od łego czasu cba one dostały 
ciężką i surową lekcję, która nauczyła je 
że musi być między nimi jak najdalej idąca 
współpraca 1 współdziałanie, Porzucenie 
przez jedną z tych partii tego sojuszu i pój- 
ście — powiedzmy dla przykładu — na so- 
jusz z PSL — to nie jest kwestiu wzięcia in- 
nego tonu politycznego, ale kwestia rozbicia 
politycznego jedności klasy robotniczej 1 pój- 
ścia jej części na sojusz nie tylko z chłopa- 
mi, których PSL organizuje, ale także i z 
ciemnymi siłami reakcji, które PSL popierają. 

Zagadnienie zaś jednolitego frontu, to 
całego skomplikowanego 


systemu codziennego współdziałania PPS i 
PPR na tysiącu odcinków pracy partyjnej, 
społecznej i państwowej, to zagadnienie od- 
rębne, w którym ANI. PSL, 
STRONN7 NIE MA NIC DO POWIEDZENIA", 
Okres rozbicia jest już poza nami — obec- 
nie jesteśmy w okresie łączenia i scalania: 
„jeśli zagadnieniem centralnym życia pol- 


skiego jest mobilizacja jak największych Sił | 


ludowych, które by poparły nową Polskę, to 
może by ono wykonane właśnie przez dalsze 
współistnienie PPS i PPR i pod warunkiem 
zgodnego ich współdziałania, 

Wzrost sił i wpływów każdej z tych partii 
jest jednocześnie wzrostem sił ich obu, wzio- 
stem sił samej wielkiej historycznej koncep- 
cji, która jedna może obecnie w świecie od- 
budować Polskę, podnieść ją z gruzów i 
wznieść na najwyższy poziom materialnego 
i kulturalnego bytu”. 

Tow. Mitzner jest zdania, że: 

„umocnienie i rozwinięcie jednolitego frontu 
było troską wszysikich, którzy przemawiali | 
na Radzie Naczelnej i wszystkich, którzy by- 
li na niej obecni”. 

W tym samym numerze „Robołnika” znaj- 
dujemy artykuł tow. Rusinka, który również 
poświęca sporo miejsca sprawie jednolite- 
go frontu. Wywody iow. Rusinka mają nieco 
inny ton. 


ANI NIKT PO-; 


tie, różnie ujmujące szereg zagadnień. 

Istnienie tego wachlarza stronnictw 
jest w ramach demokracji ludowej nie 
tylko możliwe, ale niezbędne i pożą- 
dane. Jest ono normalne. 

Demokracja ludowa — to nie jedno- 
partyjność, lecz przeciwnie, wielopa:- 
tyjny system państwowy. Twierdze- 
nie, że demokracja ludowa — to ten- 
dencja do jednopartyjności jest z 
gruntu fałszywe. Ale w stosunkach 
między partiami, oraz w samych par- 
tiach, w ich strukturze wewnętrznej, 
w ich koncepcjach zasadniczych do- 
konują się w ramach demokracji lu- 
dowej pewne przemiany, związane 
znowu z głęboką bazą gospodarczą, 
z tymi zmianami gospodarczymi, ja- 
kie dokonały się w społeczeństwie, 

O tym jednak — następnym razem. 

Roman Werfel 


Czy system rozdziału węgla 


Na marginesie konferencji w Wydziale Aprowizacji Zarządu Miejskiego 


zamieszkania przez co zaoszczędził- 
by sobie koszta transportu. 

Po złożeniu odpowiednich pism do 
Komisji Okręgowej Związków Zawo- 
dowych, ta prześle je z kolei do Wy- 
działu Aprowizacji, a stąd odesłane 
będa do Ministerstwa, które ostatecz- 
nie zadecyduje, czy dotychczasowy 
system ulegnie zmianie. 

ZALEGŁOŚCI MAJĄ BYĆ WYRÓWNA- 
NE DO 1 LISTOPADA 

Jak widzimy wiec, akcja zawopatrze: 
nia pracującej Łodzi w wegiel na zi- 
mę przybiera coraz bardziej na sile. 
Wszelkie niedobory maja być wy- 
równane do 1 listopada, a jeszcze 
przed zima Łódź, jak zapewnia Wy- 
dział Aprowizacji, powinna być w 
węgiel cołkowicie zaopatrzona. 

W ŁODZI BRAK KOKSU 

Gorzej przedstawia się sprawa z 
koksem. Od dłuższego już czasu Łódź 
nie otrzymała go ani jednej tony. 
Swego czasu Wydział Aprowizacji 
sam wstrzymał jego dowóz, gdyż sze- 
reg firm nie wykupywało av. Obecnie 
jednak Wydział Aprowizacji ma zwró- 
cić się do Ministerstwa Przemysłu z 
prośbą o natychmiastowe wznowie- 
nie transportów koksu do Łodzi. 


| Przedłużenie umowy hantlow. 
polsko-rumuńskiei 


W dniu 26 bm. podpisany został w War- 
szawie protokół przedłużający do dnia 31.12 
br. umowę handlową polsko-rumuńskq z 
7.7.1845 r. Ze strony polskiej protokół podpi- 
sai wiceminister żeglugi i handlu zagraniczne- 
| go, dr. Ludwik Grosfeld, ze strony zaś ru- 
| muńskiej, ambasador Rumunii w Warszawie 
ilon Raiciu. 

Po podpisaniu wiceministor podejmował 
gości obiadem. 


Szkolimy fachowców-energetvków 

Wśród ogólnego niedoboru fachowców, ja- 
ki odczuwa nasz przemysł, brak specjalistów 
— energetyków jest szczególnie dotkliwy. Od- 
czuwa go w Silnym stopniu także Energety- 
czny Okręg Łódzki. 

Chcąc przyjść z pomocą licznym elekiro= 
wniom — jak zawodowym, tak i przemysło- 
wym — w tym kierunku, Zjednoczenie Ener- 
getyczne Okręgu Łódzkiego organizuje 3-let< 
nia Szkołę Energetyczną Elektrowni Łódzkiej. 

Do pierwszej klasy będą przyjmowani kan- 
dydaci z przygotowaniem 6 klas szkoły po- 
wszechnej na podstawie odbytego egzaminu 


; wstepnego z języka polskiego i matematyki. 


Uczniowie przyjęci do Szkoły stają się 
pracownikami Elektrowni Łódzkiej i otrzymują 
wynagrodzenie. 

Zapisy do Szkoły odbywają się przy ul. 
Zagajnikowej Nr. 29 w dniach od 27- VIII b.r, 
do 31. VIII b.r. włącznie w godz. 16 — 19. 
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scena i widownia 


w pałacu luksemburskim 


Sprawy proceduralne należą obecnie 
do przeszłości i dokoła posiedzeń konfe- 
rencji paryskiej krążą raczej tylko nie- 
poważne odgłosy i pogłoski, wiążące się 
potrosze Z już ustaloną 1 obowiązująca 
procedurą głosowania. Pierwsze próby 
zastosowania jej w praktyce pokazały, 
że niezależnie od treści zagadnienia, nie 
zależnie od tego, jak to zagadnienie wią- 
że się z interesami państw, których re- 
prezentanci są obeeni na sali, zawsze w 
głosowaniu zajdzie stosunek 15 do 6. 

Ta swoista arytmetyka głosowania 
ma swoją, zupełnie zreszta schematycz- 
ną wymowę. Poza nią kryje się szereg 
naprawdę poważnych i nie dających się 
załatwić przez stosowanie schematyzmu 
spraw. 

Dużym ożywieniem były nacechowa- 
ne dyskusje na temat wystąpień na kon- 
ferencji przedstawicieli tych państw, 
z którymi, jako z niedawnymi satelita- 
mi Niemiec, mają być zawarte traktaty 
pokojowe. Wystąpienie przewodniczą- 
cego delegacji włoskiej de Gasperiego, 
byto szczególnie ważnym momentem, 
jako że pozwoliło ono jeszcze raz do- 
wodnie przekonać sie o tym, że ani sta- 
re przywiązania do porządnie zwietrza- 
tych form, ani zaborcze nawyki, bedące 
prostym spadkiem systemu narzucone- 
go niegdyś Wlochom, nie poszły w za- 
pomnienie. Wystąpienia delegacji Ru- 
munii i Węgier mialy nieco inny, bar- 
dziej minorowy charakter. 


EMBLEMATY POZA SCENĄ 


Jak wiadomo, w klapach członków 
konferencji widnieje emaliowana odzna- 
ka: na tle kuli ziemskiej gołąb pokoju. 
Ten emblemat powtarza się jednak nie 
tylko na scenie lnksemburskiego pała- 


cu, Motyw pokojowego gołębia panuje 
bardziej wszechwladnie na widowni, 


wśród tych, którzy się tłoczą na miej- 
seach, przeznaczonych dla publiczności 
i prasy. Paryskie wystawy i motywy 
tkanin, dekoracje niektórych czasopism 
i lokali rozrywkowych, powtarzaja w 
nieskońdzoność motyw pokojowego go- 
tebia. Podobnie zresztą jest i z innymi 
motywami, które sią wiąża z konferen- 
cją. 

Jako sensacja dnia podawana była 
wiadomość, że na posiedzenin w dnin 21 
b. m. zjawił się na sali posiedzeń Bevin, 


Kronika kulturalna 


Od 1 września b.r, otwarta zostanie w Gru- 
dziądzu bezpłatna średnia szkoła gospodar- 
cza dla dziewcząt, pizygotowująca kierowni:- 
czki stołówek, internatów, domów wypoczyn- 
kowych itp. 

$ 

Podczas badań architektonicznych znisz- 
czonego kościoła św. Jakuba z roku 1187 w 
Szczecinie, odnaleziono kilka pięknych świe- 
czników bronzowych z początku XVI w. oraz 


szereg innych zabytkowych przedmiotów. 
* E 
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że 


Roztrzygnięty został konkurs na życiorys 
robotnika lub chłopa. Na konkurs nadesłano 
243 prac. Pierwszą nagrodę otrzymał Jan Woj- 
ciechowski rolnik z Zagocina w pow. jaro- 
cińskim za pracę „Spod pańskiego kija do 
własnej zagrody”, 


x e 


W województwie krakowskim czynnych 
jest obecnie około 150 teatrów amatorskich. 
Na pierwszym miejscu stoją zespoły w Tar- 
nowie i Nowym Sączu. 

$ + 

Z okazji dziesiątej rocznicy śmierci Maksy- 
ma Gorkija, wydano w Związku Radzieckim 
znaczki pocztowe z podobizna wielkiego pi- 
sarza, 


+ 
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W Jerozolimie, w gmachu polskiej YMCA 
otwarta została wystawa obrazów polskiego 
art.-malarza ]ózeia Tkocza, Ślązaka. Artys- 
ta wystawił czterdzieści kilka pejzaży oraz 
typów arabskich. 

* 

Przebywający w Palestynie pisarz i sce- 
narzysta filmowy Anatol Stern wydał w Tel- 
Avivie powieść w 2-ch tomach p.t. „Żyd Pol- 
ski”, która została przetłumaczona na heb- 
rajski, 


* g 
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W nadchodzącym roku szkolnym na wyż- 
sze uczelnie tetralne, muzyczne i do innych 
szkół artystycznych w Związku Radzieckim 
przyjętych będzie przeszło 13 tysięcy słucna- 
czy, 


f 


(kraju. 


który jakoby przybył znacznie wcześ- 


niej, obserwując z daleka przebieg 
obrad. Wielkie wystąpienie Byrnesa 


zrobiło także wrażenie raczej poza sce- 
ną i znalazło niezbyt przychylną ocenę, 
na co zwrócił uwagę wychodzacy w eu- 
ropejskim wydaniu „New York Herald 
Tribune“ podkreślając z pewną złośli- 
wością, że „nie tylko wschodnio-euro- 
pejska prasa ocenita negatywnie wystep 
amerykańskiego męża stanu“. To samo 
pismo wyraża przypuszczenie, że mowa 
Byrnesa nie była obliczona w swym 
działaniu na członków konferencji, tyl- 
ko na koła polityczne stojące poza nią 
i zza oceanu uważnie się przysłuchujące 
wszystkim bardziej znamiennym odgło- 
som, 


KOMISJE ZACZEŁY PRACĘ 


Praca poszczególnych komisji, juń 
wyłonionych przez konferencję, zaczęła 
się od tej z nich, na którą wypadło za- 
jęcie sie sprawami gospodarki i teryto- 
rium Woch. Inna komisja opracowuje 


zagadnienie rumuńskie. Komisja po- 
święcająca swoją uwagę sprawom Wę- 
gier stoi pod znakiem nieustannie wno- 
szonych poprawek ze strony delegata 
Czechostowacji. Jednak z tych danych, 
które publikuje prasa i które rozchodzą 
się poza nie, można wnioskowąć, że pra- 
ca komisji polega nie tyle na pobiera- 
niu jakichś decyzji, ile na ich odkłada- 
niu. Jak długo jeszcze potrwa ta tak- 
tyka — trudno przewidzieć. 


NOWE DELEGACJE 
Na forum konferencji zjawiły się no- 


we na nią zaproszone delegacje. Byly 
to przedstawicielstwa Kuby, Egiptu, 


Austrii i Iranu. Delegacje te na razie 
nie wniosty nie nowego ani do nastroju, 
ani do rzeczowych materiałów obrad 
konferencji. i 
Niezwykle pozytywnym i odświeża- 
jącym momentem w obradach stało się 
wystąpienie przedstawiciela Albanii; 
Envera Hodży, W męskim, lapidarnym 
przemówieniu, piętnując oszczerstwą 


Tsaldarisa, ten przedstawiciel w perma- 
nencji niemal walczącego o wolność na- 
rodu, wykazał jego udział w walce i ra- 
chunek krzywd. Gotowość pokojowej 
współpracy z każdym, kto tego uczciwie 
chce — to była najważniejsza i mocna 
teza przemówienia Hodży, 

Z pewnego rodzaju sceptymiznem 
odnosi się kuluarowa opinia konferencji 
do projektu wprowadzenia Transjorda- 
nii w grono uczestników  luksembut- 
skich posiedzeń. Wiadomo bowiem, że 
Transjordania, mimo wielokrotnych za- 
pewnień rządu angielskiego, nie jest 
państwem samodzielnym. 

Wiele hałasu było dokoła rozdźwięe 
ków, zachodzących pomiędzy Kvattem, 
a jego kolegami z australijskiej delega- 
cji. Dziś jednak uwage całej prasy. 
przykuła deklaracja Mołotowa w spra- 
wie Włoch. Jeszcze teraz, stosunkowo 
długo po jej złożeniu, prasa francuska 
a za nią agencje niemal całego świata, 
są żajęte komentowaniem tej deklaracji, 


L. Kamieński, 
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RA czerw fa â 


Na wedrówce z kontrolerami 


Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 


Od rana przed urzędnikiem 
dział informacji tłoczą się interesanci — To 
ludzie pracy zgłaszają do Nadzwyczajnej Ko- 
misji Mieszkaniowej mieszkania  szabrowników 

mieszkania zbyt słabo zaludnionych. 

Wszystkie adresy przekazywane są natych- 
miast do Wydziału Kontroli. Dziś, jutro w 
mieszkaniach tych zjawią się kontrolerzy, aby 
bezstronnie ustalić stan rzeczy. 


* 


prowadzącym 


Godzina 10. Przywódcy grup epzekucyj- 
nych otrzymują akta i klucze od wolnych miesz- 


kañ, do których wysiedleni zostaną wprowa- 
dzeni. Grupy wyruszają w teren. 
, 
Wśród kontrolerów giup egzekucyjnych 
znajdują się PPR-owcy, PPS-owcy i robotni 


bez 


nia  jednolitofrontowego. Jakoś nie słychać 
kłótni kto ma być przewodniczącym, a kta 
zastępcą. 
* 
Ulica Narutowicza. Rozmawiamy z żoną 
właściciela lokalu. „Mąż przy pracy* „Gdzie 
pracuje?“ — „w fabryce“. „Co robi w fabry- 


ce?” „On dostarcza ałów do fabryki metalowej” 
Ten „człowiek pracy" podpada oczywiście pod 
działanie dekretu mieszkaniowego. 

* 


A oto niedaleko również przy ul. Naruto- 
wicza mieszka handlarka i paserka w jednej 
osobie. Z mężem nie mieszka od lat. Nagle 24 
sierpnia r.b. przypomniała sobie, że mąż jej 
pracuje jako rabotnik w fabryce i mieszka w 
norze na przedmieściu, Ściąga go więc do swego 


ni. Oto przykład prawidłowego działa- |luksusowego mieszkania, melduje go i oto zda- 
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Układ handlowy 


polsko - jugosłowiański 


Trwające od dłuższego czasu w Watr- 
szawie rokowania handlowe polsko - jugos- 
łowiańskie, zostały zakończone, Podpisania 
umowy należy spodziewać się w ciągu bież. 
tygodnia. 


Ze strony polskiej umowę podpisze mini- 
ster Żeglugi i Handlu Zagranicznego, dr. Ste- 
fan Jędrychowski, ze strony zaś jugosłowiań- 
skiej ambasador Jugosławii w Warszawie 
p. Ljumowicz 


Wieści z kraju 


NADUŻYCIA W MŁYNIE 

Specjalna Komisja do walki z naduży- 
ciami w Katowicach rozpoczęła kontrolę 
gospodarki młynów. Kontrola młyna 
państwowego w Makoszewach wykaza- 
ła, że dokonywano tu przemiału żyta i 
pszenicy w niedozwolonych procentach. 
Ponadto kierownictwo młyna sprzedało 
pokątnym handlarzom i osobom prywat 
nym 50-proc. mąkę pszenna, żytnią i 
grysik na ogólna sumę 100 tysięcy zło- 
tych. 

W związku z tymi nadużyciami are- 
sztowano kierownika mtyna Grzywoka 
Henryka i magazyniera Jerzewskiego 
Michała. 


ZBRODNIE BANDYTÓW NSZ 


W ciągu ubiegiych kilku dni w gro- 
madzie bodygowica, pow. Zywiec, przez 
bandy NSZ-etowskie zostali zamordo- 
wani następujący ezłonkowie Polskiej 
Partii Robotniczej: Antoni Mrowiec, Jó- 
zef Gołąbek i Jan Wdowiak. 

W czasie napadu na pociąg na linii 
Rabka — Mszana Dolna bandyci NSZ 
zamordowali funkcjonariusza Urzędu 
Bezpieczeństwa Stefana Likusa, 21 bm. 
w Zakopanem bandyci NSZ-etowscy za- 
bili ezłonkinię PPR-u, Antoninę Prusa- 
kówną. 


TRANSPORTY ZBOZA Z ZSRR 

W ubiegłym tygodniu nadeszły do 
Katowie duże transporty zboża z ZSRR. 
Zboże to jest przyjmowane przez „Spo- 
tem“ i ma być rozprowadzone po całym 


URUCHOMIENIE FABRYKI WŁÓKIENNICZEJ 

W Podlesiu (pow. Nysa) uruchomiona zo- 
stała państwowa przędzalnia bawełny daw- 
niej „W. Mueller". Zakłady te, poważnie 
zniszczone podczas działań wojennych, od- 
budowane zostały całkowicie rękami pol- 
skiego robotnika. Obecnie fabryka posiada 
10.000 czynnych wrzecion. Wchodzi ona w 
skład śląskich zakładów tekstylno-koniek- 
cyjnych w Prądniku, pokrywając całkowicie 
ich zapotrzebowanie na przędzę. 


MORDERCY ZNANEGO TATERNIKA PRZED 
SĄDEM 

Rejonowy Sad Wojskowy w Krakowie roz- 
patrywał sprawę Tadeusza Moranki i Karo- 
la Lasaka z Zakopanego, którzy brali udział 
w napadzie rabunkowym i morderstwie, po- 
pełnionym w styczniu b.r, na Józefie Oppen- 
heimie, znanym taterniku i długołetnim zas- 
łużonym kierowniku ochotniczego pogotowia 
tatrzańskiego, Pozostali sprawcy mordu An- 
drzej Lasak i Bolesław Skubel zbiegli i po- 
szukiwani są przez władze bezpieczeńsiwa. 
Banda, której członkami byli Moranka i La- 
sak dokonała ponadto w styczniu br. napa- 
du rabunkowego na gospodarza Gxrablew- 
skiego we wsi Jesienna k. Nowego Sqcza, 
gdzie bandyci zerwali ze ściany i znieważyli 
godło państwowe, 

W wyniku rozprawy skazano Tadeusza Mo- 
rankę na śmierć, zaś Karola Laska na karę 
dożywotniego więzienia. 


DARY SZWEDZKIE DLA SANATORIUM BRAT- 
TNIE] POMOCY 
Do Zakopanego przybywa misja Szwedzkie- 
go Czerwonego Krzyża, przywożąc 30 ton środ- 
ków leczniczych i opatrunkowych dla Sana- 
torium Bratmej Pomocy. _ 
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je się jej, że jest zabezpieczona. Przecież w 
mieszkaniu mieszka robotnik, który ma odegrać 
rolę piorunochrona. Grupa egzekucyjna szybko 
(wyjaśnia stań rzeczy, „Mąż“ tłumaczy się: „Ja 
tu z nią zamieszkałem tylko dla tego, że mi 
się o wydatki na tramwaj rozchodzi, Stąd mam 
znaczniej bliżej... 

Włókniarze. biorący . udział w „komisji ze 
znawstwem oglądają kradzioną przędzę i wełnę. 
Jeden z nich rzuca uwagę: 

— Oto jeden z grobów w których spoczywa 
rentowność faszych fabryk, 

* 


Uiica Piotrkowska. Jeden z panów kupców 
zajmował trzy pokoje z kuchnią. Zostaje ścieś- 
niony do dwóch. „Panie prezesie* — woła da 
przewcdniczącegu — „jabym prosił o wsiedle- 
pie do tego trzeviego pokaju kogoś z miojej 
s'ery, najlepiej z tej samej branży — mingii 
byśmy kulturalnie spędzać wieczory”. 

Prośba najprawdopodobniej będzie uwzględ- 
niona. Niech się wyżywają kulturalnie, w rae 
mach jednej branży, 

Ulica Piotrkowska. Dama, właścicielka skle» 
pu jest wyraźnie zdenerwowana. „Co to za szyi 
cel mnie zadehuncjował?* krzyczy z  oburze- 
niem. „Proszę; ma pani drogę otwartą, może pa 
ni też nam pacać kts mieszka w zbyt obszet- 
tych rujeszkariach. 

„Ja szpiclem ża Niemca nie byłam, to i teraz 
szpiclować nikogo nie bgdę'* — woła z dumą. 
Po chwili jednak, kiedy widzi, że to nie żarty, 
że moment egzekucji nastąpił, podbiega do 
przewodniczącegó i woła: „ja panu dam pięć i 


więcej obszernych mieszkań, tylko zostawcie 
mnie na miejscu, Etyka, psiakrów! 
* 
„A meble są moje“ — wykrzykuje jedna z 


delikwentek. Od kiedy pani tu mieszka? — ,, 
lutego 1945 r.* — pada wyniosła odpowiedź. 
A przedtem gdzie pani mieszkała? „w Warsza- 
Wg A mieble skąd pani ma? „przywiozłam że 
sobą”, 

Kłamstwo, podłość i oszustwo pietrzą się 
przed członkami grupy egzekucyjnej, przed ca- 
lą Komisją Nadzwyczajną. 

Praca ich jest bardzo ciężka, wymaga wiele 
cierpliwości, rozsądku, poświęcenia... 

i L. 
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Warszawa złoży hołd 

pamięci Stefana Sfarzpńskiego 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej na 
swym posiedzeniu w dniu 28 sierpnia br. 
postanowiło oddać hołd b. prezydentowi m. 
st. Warszawy ś. p. Stefanowi Starzyńskiemu, 


| bohaterskiemu obrońcy honoru i godności 


stolicy we wrześniu 1939 r. 

Dnia 8 września o godz. 10 rano odbędzie 
się msza żałobna, O godz. 12 w sali Teatru 
Polskiego uroczysta akademia. Ponadto jed- 
na z ulic Warszawy zostanie nazwaną ulicą 
prezydenta Stefana Starzyńskiego. Celem 
uczczenia pamięci Stefana Starzyńskiego sie- 
rociniec dla dzieci po obrońcach Warszawy 
zostanie nazwany jego imieniem. 


Odpowiedzi Redakcji 


ŁÓDZKI. Prosimy o podanie nazwiska i ad- 
resu lub osobiste zgłoszenie się do Redakcji. 
Bez podania szczegółów listu nie możemy wy- 
dntlkować, bo fifa SIE to ż celem. 


Nr. 239 
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KINA 


POLONIA“ (Piotrkowska Nr. 87) 

„WIELKI WALG 

TĘCZA" (Piotrkowska 108) 

„ZWYCIĘSTWO W PUSTYNI* 

„WISŁA (Przejazd 1) 
„SZCZĘŚLIWA 13“ 
pBALTYK" (Narutowicza 20) 

„.ZYGMUNI KŁOSOWSKI" 

4 YNIA“ (uł Przejazd 2) AR 

pu 8.8.46 1. nieczynne z powodu remontu. 

„SIYLOWY* (Kilińskiego 123) 

" „CZTERECH NA POSTERUNKU" 

„WŁÓKNIARZ (Zawadzka 16; 
„KONFLIKT* 

pHEL“ (ul. Ległonów 2-4) 

„ŚLUBY KAWALERSKIE* 

GRUBOTNIK" (Kilińskiego 178) 
„BEZTROSKIE LATA* 

„PRZEDWIOŚNIE" (ul. Zeromskiego 71-76) 
„JEZABEL* 

„WOÓLNOSĆ* (Napiórkowskłego 16) 
„UWODZICIEL* 

ROMA” (Rzgowska 84) 

„LISTY Z POLA BITWY* 

pREKURDU" (u. Rzgowska 2) 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 

„BAJKA* (ul, Franciszkańska 31] 
„POWRÓT* 

„IATRY* (ul. Sienkiewicza 40) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI" 

„ZACHĘTA* (ul. Zgierska 28) 
„SREBRNA FLOTA“ 

MUZA“ (Ruda Pabianicka) 

„A.B.C. MIŁOSCI“ 
DRIA“ (ui. Marsz. Stalina f (Główna) 
„SZGZĘŚLIWA 13“ 
„ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
„ŻÓŁTE CIENIE“ 

„OŚWIATOWE (Rzgowska 94) 

i, „NA POWIETRZNYM SZLAKU“ 

Ii. Dodatek dla dzieci, bajka pod tyt. „WESOŁE 

PRZYGODY PIOTRUSIA* 

KINO OŚWIATOWE (Kopernika 8). 
„ZWYCIĘSTWO NA PUSTYNI“ 
Nadprogram reportaż z meczu Torpedo, 
Repr. Łodzi. 

Początek przedst. w dni powszednie o godz. 


godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel“, „Adda“, „Przedwiośnie“ 
i Romo" rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dni powszednie © godz. 
14.30, 18.30 i 2030, w niedzielę i święta 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do _kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Zoa- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera 4Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy- 
chodzenie no wcześniejsze seanse. 
Uwaga: „BAŁTYK“ rozpoczyna o pół godz. 

później. 

eag ET OEI To ZEM TERAZ IRRO ZANA 


Teatr, muzyka i sztuka 


Dziś, w piątek (sobofa) o godz. 19.15 Teatr 
Kameralny daje wesołą, amerykańską komedię 
„ROXY“ Connersa w świetnym wykonaniu Łu- 
kowskiej, Ordyńskiej, Pasławskiej, Meliny, Mi- 
kołajewskiego i Tatarskiego. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Dziś o g. 19 ciesząca się wielkim powodzeniem 


pelna humoru piękna operetka P. Abrahama 
„WIKTORIA I JEJ HUZAR*. Udział biorą: 
Elna Gistedt, Michał Ślaski, B. Halmirska St. 


Piasecka, J. Grygałanka, St. Brusikiewicz, K. 
Koszela, A. Chronicki, Wł. Szczawiński, T. Ślą- 
zak. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni przy 
ul. Piotrkowskiej 102a, a od godz. 17 w kasie 
teatru. 

UWAGA: Już wkrótce niż roe z obe- 
retek Lehara „WESOŁA WDÓWKA*, 
IDZIE OEA, WOT S R ZOZKACZPEK 

OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi — Dział Techniczny 
oszukuje pompy głębinowej systemu U.T.A. 
220/880 Volt 2800 obr. siedmio-stopniowe wyso- 
ko ciśnieniowe o średnicy rury 1,5 cala. 

Reflektanci posiadający powyższe pompy 
proszeni są o zgłaszanie się do Działu Tech- 
nicznego, Piotrkowska 64, II p. pokój 136 da 
dnia 10 września 1946 roku. 

Łóuź, dnia 29 sierpnia 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


17.00, 19.00, w niedzielę i święta 15.30 17.30 
19.30. 
Początek seansów w dni powszednie o 


A : : | 
| ogłasza przetarg nieograniczony na remont | 


GŁOS 


ROBOTNICZY 


Co usłyszysmy przez radio 


PROGRAM na piątek 30 sierpnia 1946 r. 

W-wa 6.00 Pieśń „Kiedy ranne...', 6.05 dzien 
nik. Łódź: 6.20 program na dziś. Poznań: 6.26 
gimnastyka, 6.36 muzyka. Kraków: 700 Aud 
poranna. W-wa: 7.30 powt. najwaź. wiad, dzien- 
mika, 730 muzyka. 820 inform. ogólnopolsk. 
Łódź: 8.80 Rozmaitości, 8.40 Codz. ode. prozy: | 
„GŁUPI FRANEK" — nowela Marii Konopnic- | 
kiej (d. c.), 8.55 Skrzynka poszukiwania rodzin. 
9.05 Przerwa, Kraków: 11,57 Sygn. czasu i hej- 
nał z Wieży Mariackiej, W-wa: 12.05 dziennik 


Łódź w programie ogólnopolskim: 12,20 Wia- 
dom gospodarcze: „Zniesienie Świadczeń rze- 


czowych i spółdziełczość* pog. red. A. Kara-| 
czewskiego. W-wa: 12.30 Koncert, 12,55 „5 mi- 
nut poezji”, 13.00 „Na Ziemiach Odzyskanych, 
13.15 Z życia narodów słowiańskich, 13.25 Mu- | 
zyka obiadowa. Katowice: 14.00 „Przygody | 
Jacka i Placka“ słuchow. dla dzieci. W-wa: 14.25 
Aud. dla młodzieży, 14,40 Skrzynka techniczna 
P.R. Łódź: 14,50 Muzyka wiolonczelowa z płyt, 
15.05 Wiadomości sportowe, 15.10 „Śląsk na 
spółdzielczość* pog. spół. w opr, J. Podczaskiego 


ul. 


Występ Bale 


wyłącznie dla świata pracy. 


ul, 


Włókienniczego ogłasza przetarg na 
dostawę 600 ton ziemniaków, w termi- 
nie do dnia 15 września rb. 

Oferty należy składać w Centrali 
Aprowizacji Przem Wł, w Łodzi, Plac 
Zwycięstwa 2/4 (Wodny Rynek) — 
Wydział Zakupu, do dnia 31 sierpnia 
rb. do godz. 10-ej rano, 


Oddział Drogowy Kolei Państwowych w Ło- | 


biur Oddziału Mechanicznego i domu Nr 


na stacji Łódź-Kal. 


15.20 Koncert rozrywkowy. wyk. M. Mirska— 
piosenki i Fr. Leszczyńska—fortep, 15.40 Wia- 
domości ż miasta i prowincji, 15.45 Koncert 1e- 
kłamowy. W-wa: 16.00 dziennif. Katowi 


16.30 Aud. dia chorych w opr. 5 


Słuchowisko. W-wa: 17.10 Koacert rezrywkowy, 
117:50 „Nasze uzdrewiska*, Łódź > Aud. dla 


świetlic robotn.: l. Pog. Grzegorza Timofiejewa 


p.t. „Lecznictwa w Kudowie”, 2. „Na «zerakin 
świecie" pog. w opr. M. Dąbrowskiej, 3. Ty- 
godn. przegląd robotn. w opr. J. Ordona, 4. 


Plyty. Łódź w programie ogólnopolskim: 18.30 
Recital fortepianowy Wł. Kędry. Wrocław: 19.00 
Koncert symfon w przerwie dziennik. Łódź: 


21.00 Muzyka operetkowa płyt, 21.20 Prze- 
gląd muzyczny w opr. I. Hechtlównej p.t. „U 


progu nowego roku w 'ódzkich Szkołach Mu- 
zycznych”, 21.30 Koncert życzeń, 21.55 Proces 
w Norymberdze kończy się.. (komunikat). 
22.00 Koncert rozrywkowy. Łódź: 


goszcz: 


Skrzynka poszukiwania rodzin. W-wa: 23.00 
ostat. wiad. dziennika, 23.20 „program na jutro, 


Łódź: 23.30 Program na dzień jutrzeiszy, za- 


kończenie audycji i Hymn do 23.35. 


BALET PARNELLA TAŃCZ 


Dnia 30. 8. kr. o godz. 16.15 odbędzie się 


p dia Łodzi 
pracującej 


w TEATRZE WOJSKA POLSKIEGO 


Jaracza 25 


tu Parnelli a 


Ceny zostały udostępnione dla najszerszych mas 
pracujących. Rozdział biletów w piątek od rana w O. K. Z. Z. Łódź, 
Strzelecką 2. 


Centrala  Aprowizacji Przemysłu| Wadium w wysokości 5 proc. od su- | 
my oferowanej, należy wpłacić do kasy 


CAPWŁ, a kwit załączyć do oferty. 


Dyrekcja zastrzega sobie prawo, 
unieważnienia przetarqu bez podania 
pizyczyn, wyboru oferenta bez wzglę- 
du na cenę, oraz częciowego skorzy- 


stania z oferty. 
Centrala Aprowizacji 


Przemysłu Włókienniczego 


Zawiadomienie o przetargu 


Kwit o wpłaceniu wadium. należy załączyć 
do oferty. Slepe kosztorysy, warunki składanła 
ofert i wszelkie informacje można otrzymać w 
Oddziale Drogowym, dworzec Łódź-Fabr. II 


Otwarcie ofert odbędzie się w Oddziale Dro- |-piętro, pokój Nr. 40 


gowym na st. Łódź-Fabr. dnia 9 września r.b. 


o godz. 10 rano 


Oddział Drogowy zastrzega sobie prawa Wy- 
boru ofert lub unieważnienia przetargu bez po- 


Wadium w wysokości I proc. od oferowanej dania powodu. 


sumy, należy wpłacić przed przetargiem do ka- 
sy stacyjnej Łódź-Fabr. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie parkanu murowa- 
nego przy ul. Śródmiejskiej 85. 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech- 
nicznym przy ul. Piotrkowskiej 64, 1 piętro p. 
5 do dnia 10 września 1946 r. do godz. ll-ej, 
w kopercie należycie zamkniętej z napisem: 
„Oferta na wykonanie  parkanu 
przy ul. Śródmiejskiej 85. 
Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 


PRZET 


przetarg na wykonanie instalacji świetlnej, siły 
isygnalizacji dzwonkowej w budynku Zarządu 
Miejskiego przy ul. Daszyńskiego 28. 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech- 
nicznym Piotrkowska 64, I piętro w pokoju Nr. 
5 do dnia 5 września 1946 r. do godz. 10-tej 
rano w kopercie zamkniętej z napisem: „Oferta 
ga wykonanie instalacji elektrycznej w budyn- 
ku Zarządu Miejskiego przy ul, Daszyńskiego 
Nr. 28. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy koszło 

rys za opłatą 50 zł. otrzymać można w Dziale 
Technicznym, Oddziale Instal. ul. Piotrkowska ı 


PRZETARG . ” 


murowanego | 


Zarząd Miejski m, Łodzi ogłasza publiczny | 
w 
[i 


ODDZIAŁ I DROGOWY 


z warunkami przetargu otrzymać można w 
Dziale Technicznym — Odd. Budowlanym przy 
ul. Piotrkowskiej 64, II piętro, pokój 115. 

Otwarcie ofert w tym samym dniu o godz. 
12-ej. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
obowiązującymi w wysokości 10.000 zł. należy 
złożyć w Kasie Miejskiej przy ul. Roosevelta 
15, a kwit wpłaty dołączyć do oferty, 

Łódź, dnia 29 sierpnia 1946 roku. 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


| nach 


ARG 
64, II pi 


etro pokój 140. Otwarcie ofert nastąpi 
tym samym dniu o godz. 10-tej. 
Wadium przetargowe zgodnie z przep'iam* 
wysokości 4000 zi. należy złożyć Kasie 
Zarządu Miejski:gu ul. Roosevelta 15 kwit 
dołączyć do oferty. 
Zarząd Miejski tastrzega sobie prawo wy- 
boru ofert, unieważn:zm1 przetargu bez podania 
powodu oraz brania pod uwage ofert tylko firr 
które ukażą się dowodem wpłacenia Pożyzz 
Odbudowy lub zaświadczenia o zwolnieniu z 
wpłaty. 
Łódź, dnia 29 sierpnia 1946 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


w 


a 


Stroma T 


|Zaszczytna lista 
kA 
Wykaz kolejarzy 

odznaczonych 
działu przew. Wydz. 
|IV, Pawłowski Stefan, r=i. techniczny, Piekar- 
czyk Jan, torowy odc. drog. Karsznice, Rut- 
kowski Adolf, referent Wydziału Ruchu, Szczy- 
| pior Adam, kier. działu Wydziału VIII, Switkie- 
wicz Lucjan, p. o. kier działu Wydzału VIL, 
Sobierajski Adam, ślusarz, par. Koluszki, Szty- 
kiel Aleksander, yn. instr. par. Łódź, Śmie- 
iciński Antoni, cieśla odc. drog. Rusiec Ł., Sie- 
licki Władysław, kontroler drogowy; Wasiak Jan 
zawiad. stacji st. Łódź Fabr. Wierzbicki Zyg- 


Karoł, ref. 


Pawelcz y k 


masz 


imunf, kier. rachuby, Walasiński Bronisław, 
przod. ode. drog. Karsznice, Włodarczyk Wia- 
dysław, przod. ode. drog. Rusiec Ł., Zaremba 


Stefan, Kier. działu zabezp. ruchu poc., Polkowe 
ski Lucjan, relerent Wydziału Drogowego. 
Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali: 
Adamczyk Romuald, ref. techniczny DO 
Karsznice, Brzeziński Stanisław st. zwrotniczy 
| Łódź Kal, Bąkowski Stanisław, dyspozytor 
Łódź Kal, Borowski Władysław przodow 


st 
[>b 


| par. ów 
| nik par Łódź Kal, Brandebur Jan, st. drożnił 
przej. odc. drog. Widzew, Cybartowiez Antoni 


malarz par. Łódź, Długosz Karol, maszynist 
‚par. Karsznice, Duk Józef, kancelista odc. drog 
Łódź Fabr. Epimach-Szypiło Czesław, kontrole 
drogowy Karsznice, Fidała Ludwik, kier. robó 
par. Koluszki, Gałązka Zygmunt, referent Wy 
{dzialu Ruchu, Gąsiorowski Marian, maszynowj 
par. Karsznice. 
(dalszy ciąg nastąpi) 


PRZETARG 
Zarząd Miejski m. Łodzi ogłasza publiczny 


przetarg na wykonanie pod tynk used, 
świetlnej i dzwonkowej oraz zdjęcia staryc 
przewodów elektrycznych w budynku szkoły 


przy ul. Staszica 1/3. 

Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 
rysu ślepego należy składać w Dziale Technicz- 
nym przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64, I piętro w 
| pokoju Nr. 5 do dnia 5 września 1946 roku do 
godziny 10-tej przed południem w kopercie 
zamkniętej z napisem: 

„Oferta na wykonanie instalacji świetlnej i 
dzwonkowej w budynku szkolnym przy ul. Sta- 
szyca 1/3. 

Szczegółowe informacje oraz ślepe kosztory- 
sy za opłatą zł 50 można otrzymać w Dziale 
Technicznym, Oddział Instalacyjny pokój Nr. 
140, II piętro. 

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
|o godz. 10-tej. 
| . Wadium przetargowe w wysokości 3.000 
zł. należy złożyć w Kasie Zarządu Miejskiego 
ul. Roosevelta Nr. 15, a kwit dołączyć do ofer: 
gty: * 
ta dnia 29 sierpnia 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


PRZETARG 
Gazownia Miejska w Łodzi, ul, Targowa Nr. 
18 ogłasza przetarg nieograniczony na roboty 
ziemne i brukarskie na terenie m. Łodzi 
| Oferty odpowiadające treści ślepego koszto- 


rysu należy składać w Gazowni Mieskiej w Lo- 
dzi, ul. Targowa Nr. 18 do dnia 16 września 
,1946 r. w zapieczętowanych kopertach napi- 


sem: „Oferta na roboty ziemne i brukarskie na 
(terenie m. Łodzi”. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy koszło- 
|rys z warunkami przetargu otrzymać można za 
zwrotem kosztów w wysokości zł. 200.— 
(dwieście) w Gazowni Miejskiej w Łodzi, Wy- 
dział Zakupów, ul. Targowa Nr. 18. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczonym 
na ziożenie ofert o godz. 10 rano. 
| Waciim przetargowe zgodnie z obowiązują. 
cymi przepisami w wysokości zł. 30.000.— na 
leży wpłacić przed przetargiem w Głównej Ka: 
sie Gazowni Miejskiej w Łodzi, ul. Targowa 
Nr. 18, a kwit o „wpłaceniu załączyć do koper- 
ty z ofertą, 

Dyrekcja Gazowni sobie prawa 
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu 
bez podania powodów 

Łódź, dnia 29 sierpnia 1946 roku. 


| Zarząd Gazowni Miejskiej w Łodzk 


zasirzegą 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 
(dojazd tŁomwajem Ni. 9) 
Otwarty codziennie od 3 rano do zmrolu, 


Lekarze 

DR. KONDRACKI specjalista chorób żołądka, 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35, przyjmuje 
3—6, telefon 206-99. 


przyjęcia 9—12 i 5—7, prócz sobôt. 


Kupno i sprzedaż 
FOTOGRAFICZNE aparaty małoobrazkowe. A- 
paraty projekcyjne kinowe 8—16 mm, Filmy 


rozrywkowe — kupimy. Gniadkowscy. Piotr- 
kowska 50. 


mierze, voltomierze, płacimy najwyższe ceny. 
Gniadkowscy, Piotrkowska 50. 


UBIORY gotowe męskie i dziecinne poleca 


Hurtownia, Łódź Pl. Wolności 6 III p, m. 6. 


Włó 
m. 
ZAKŁAD bednarski Leona 
Kilińskiego 30, tel. 264-29. Poleca beczki od 
wina na wino, Śledziowe oraz nowe, różnych 
rozmiarów jak również przyjmuje wszelkie ro- | 


kiennicza „Modne Tkaniny“, Piotrkowska 91 
14. 


Filipowicza, Łódź, 


boty bednarskie. Dla stołówek specjalny rabat. |" 


SPRZEDAM MASZYNĘ  trykotarską ósemkę. 
Wiadomość Łódż, Kilińskiego 87 m. 8, Piwoń- 
ska, od 4 pop. do 8-ej wiecz. 


Lokaie | 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Dr. med. ZIOMKOWSKI Henryk spec. chorób PŁASZCZE—PROCHOWCE poleca Hurtownia | 27 ewege. 
wenerycznych i skórnyc,h 6 Sierpnia 2, wzqówiij 


jone dokusmemitj 
ZGUBIONO dowód osobisty, palcówka na naz- 
wisko Stelmach Zofia, Niecała 2. 

SKRADZIONO portfel z legitymacją służbową, 
zdjęciami, kartkami żywnościowymi oraz pie- 
niędzmi na nazwisko Sawicka Franciszka, 
Zgierz, Łęczycka 36. Uprasza się o zwrot do- 
kumientów 

SKRADZIONO dowody, 
z D.O.K. Kraków i 


książeczkę wojskową 
prawo jazdy na nazwisko 


| UNIEWAŹNIAM zagubioną kartę rejestracyj- 
ną R.K.U. Wiewiórski Maciej, Zgierz, ul. An- 
drzeja 11. 

UNIEWAŻNIAM 


| Anieli Reczko, Folwarczna 


ız mięszkanio- 
18, 


zagubiony naka 


| ZGUBIONO kartę repatriacyjną, karte roweros 
wą Szmytke Leon, Pabianice, Drewnowska 28. 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną R.K.U. Kaci: 
iszewski Ryszard, Pabianice, Legionów 42. 


| 
ZAGINĘŁA karta odzieżowa, 


wydana przez 
Cukrownię Dobrzelin 


na nazwisko Stanisław 
Szułdrzyński, pobrana z Zarządu Gminy Dobrze- 
Hin. Unieważnia się. 


PRZYJMĘ starszego pana na mieszkanie Wól- į Jaworski Władysław, Lokatorska 13 m. 41, zwrot | ZGUBIONO legitymację PPR na EEREN Ny 


czańska 148 m, 29, 


za wynagrodzeniem. 


skiel Antoni. Dzielnica Śródm.-Lewa. 


Stroma ¥ 


KRONIKA ŁODZKA 


UUULNUUUNUNOWYOYNYYNNT 


ZABAWA 
Dom Propagandy P.P.R. — Piotrkowska 262 
dote dnia 31 sierpnia urządza 
CAŁONOCNĄ ZABAWĘ 
we własnym lokalu, 
Orkiestra doborowa, tani bufet. 


Dochód z zabawy przeznaczony na biblio- 
te... Cena biletu wstępu 50 zł. Poczatek o 
godz. 21.00. 


ha 


ZEBRANIE CZŁONKÓW PPR, 


W niedzielę 1 września o godzinie 10-tej 
runo odbędzie się ogólne zebranie członków 
P.P.R. i sympatyków dzielnicy Lewa - Śród- 
miejska w lokalu własnym przy ul. Połud- 
niowej 11. 

Obecność członków P.P.R. obowiązkowa. 


WYDAWANIE PAPIEROSÓW NA KARTKI 


w związku z odbytą konferencją w dniu 
27. 8 46 r. zainteresowanych władz i czynni 
ków w sprawie rozdziału papierosów — Wy- 
dział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miejs- 

„ kiego w Łodzi podaje do wiadomości, że za- 
opatrzenie konsumentów posiadających kar- 
ty I kat. w papierosy w ilości 200 szt. za mie- 
siąc sierpień rb. nastąpi w pierwszej połowie 
września rb. 

jednocześnie Wydział Aprowizacji pono- 
wnle przypomina, że Spółdzielnie oraz Zwią- 
zki Inwalidów (Sekcja właść. kiosków) obo- 
wiązane są sprzedawać papierosy przydzia- 
łowe tylko po przedłożeniu przez konsumen- 
ta całych kart zaopatrzenia i wycięciu wy- 
wołanych odcinków w obecności kupujące- 
go. W razis ujawnienia przez organa Milicji 
Obywatelskiej, członków organizacji polity- 
cznych i specjalnie wysłanych kontrolerów 
Wydziału Aprowizacji, że kierownicy sklepów 
Spółdzielczych lub inwalidzi w kioskach 
sprzedają papierosy przydziałowe na odcin- 
ki już wycięte bez przedkładania kart w ca- 
łości — pociągnięci będą do odpowiedzial- 
ności karno - administracyjnej włącznie do 
odebrania koncesji. 


UWAGA PIEKARZE 


W dniu 4 września br. o godz. 16.30, odbę- 
dzie się w lokalu Cechu w Łodzi, przy ul. M. 
Curie—Skłodowskiej la Nadzwyczajne Zebranie 
Informacyjne. . Stawiennictwo obowiązkowe. Jed- 
nocześnie nadmieniamy, że należy składać po- 
kwitówaią . za złożone kupony - za-m-c lipiec 
1946 r. w Wydziale Aprowizacji i Handlu, 


NOWE ZNACZKI 
Z dniem 1 września r.b. 


POCZTOWE 
zostaną wprowadzo- 


ne do obiegu i sprzedaży znaczki pocztowe o- | 


płaty 5 i 6 zł. 

Rysunek znaczka wartości 5 zł. 
ruiny zamku w Będzinie. 
kowy. 

Rysunek znaczka wartości 6 zł. przedstawia 
postać Henryka IV Probusa na płycie 
grobowca w kościele św. Krzyża we Wrocławiu. 
Kolor znaczka stalowy, 


przedstawia 
Kolor znaczka oliw- 


KURSY JĘZYKÓW i PRAKTYCZNYCH 
ZAJĘĆ YMCA 

Polska YMCA w Łodzi w pierwszych dniach 
września br. otwiera kursy angielskiego, fran- 
cuskiego, rosyjskiego, elektrotechniczny,  kreś- 
leń maszynowych, obróbki metalu, farbiarski, 
matematyki stosowanej (dla murarzy, cieśli.ślu- 
sarzy, tokarzy), kroju 1 modelowania (dla ko- 
biet)),, robót trykotarskich (dla kobiet), dla se- 
kretarek biurowych, reklamy i umiejętności 
sprzedawania, księgowości przebitkowej (plan 
kont), kalkulacji z zastosowaniem planu kont i 
stenografii. 


Informacje udziela i zapisy przyjmuje sekre- 


tariat. ogniska — Łódź, ul. Śródmiejska 4a, od 
godz. 9—21, 


UKARANIE WŁAŚCICIELKI DOMU ZA ANTY- 
SANITARNY STAN POSESJI 


* W dniu 27 sieipnia 1946 r. Sąd Okręgowy 
w Łodzi, Wydział V Karny, skazał właściciel- 
kę domu przy ul. Piotrkowskiej nr.80, ob. Ire- 
nę Ettinger za antysanitarny stan posesji na 
grzywnę w wysokości 2.000 zł. z zamianą w 
razie nieściągalności na 4 tygodnie aresztu, 

Kara powyższa niech będzie przestrogą 
dla tych właścicieli i administratorów domów, 
którzy mimo wielokrotnych apelów i wezwań 
w dalszym ciągu utrzymują swoja posesje 
w stanie zaniedbania. 


DZIS. DYŻURUJĄ APTEKI: 
Chadzyńska — Piotrkowska 165 
Głuchowski — Narutowicza 6 
Kowalski Rzgowska 147 
Wojcicki — Napiórkowskiego 41 
Kahane — Limanowskiego 80 
Malczewski — Śródmiejska 21 
Smolen — Karolewska 48 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. lone ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekscie — zł. 21 


Wydawca. Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red 1 Adm.: Łódź, Piotrkowska 86. Tel 


WARUNKI PRENUMERATY: 


jego | 


GŁOS ROBOTNICZY 


Z e Sporti: 


|że sportu 


Nr, 239 


0:16 przegrywa Wima 


swój pierwszy mecz w mistrzostwach turużynowych 


Drużynowe mistrzostwa bokserskie 
Łodzi rozpoczęty sie pod złymi auspie- 
jami dla Wimy. Drużyna fabryczna 
| zanim weszła na ring mecz miała już 
przegrany z ŁKS-em 0:16. Wima bo- 
wiem wystawić mogła tylko 5 zawodni- 
ków, bez wali lekkiej, półśredniej i cięż- 
kiej. Na przyszty mecz Wima ma.skom- 
pletować drużyny, ale trudno jej już 
wróżyć jakichkolwiek sukcesów w dal- 
szych spotkaniach. 

Aby dać rekompensatę licznie zgro- 
madzonej publiczności — zdecydowano 
rozegrać spotkanie towarzyskie, 

Nadprogramową walkę stoczyli w 
pierwszej parze Kierus (ŁKS) z Pogo- 
rzelskim (Wima) w wadze „mieszanej“. 
Walka odbyła się w 3 rundach po 2 mi- 
nuty. Zwyciężył na punkty Kierus 
(LKS). 

W drugiej parze walczyli Bonikow- 
ski (EKS) z Andrzejewskim (ŁKS). O- 
baj chłopcy włożyli w walke dużo am- 
bieji. Bonikowski chociaż szczuplejszy 
i lżejszy o 10 kg. w drugiej rundzie miał 
wyrażną przewagę techniczną, W trze- 
cim starciu silniejszy fizycznie Andrze- 
jewski przysporzył nieco kłopotu Boni- 
kowskiemu swym silnym ciosem, tym 
bardziej, że walczył nieczysto, za co 
otrzymał nawet w trzecim starciu na- 
pomnienie. 


Jutro rozpoczynają się w Łodzi 


ogólnopolskie zawody iekkoatletyczne ZRSS 


W sobotę rozpoczynają się w Łodzi ogól- 


nopolskie mistrzostwa lekkoatletyczne Związ- | wiasty). 


ku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych. 


Zawody odbywać się będą na Stadionie ŁKS-u | Tenia między innymi Skra warszawska. Or- 


i trwać będąd dwa dni, do niedzieli włącznie. 


Obok klubów łódzkich TUR-u i Zrywu doł 
(mistrzostw nadeszly już zgłoszenia: Śląsk -| 


35 (25 mężczyzn i 10 kobiet), Płock — 10, To- 


Z inicjatywy ob. ob. Sieroty i Ćwieka od- 
| będzie się w dniu dzisiejszym na stadionie 
K, P, „Zjednoczone ciekawe spotkanie pił- 
karskie, pomiędzy zespołami Państw. Zakł. 
Przem. Bawełn. Nr 1. a mianowicie: Pracowni- 
cy Biura Głównego — contra Pracownicy 
Biura Wypiat Tkolni, W skład obu drużyn 
wchodzą przeważnie old-boy'e piłkarscy. Mię- 


Komunikat 


1. Kluby w terminie siedmiodniowym obo- 
wiązane są zawiadomić Wydział Sportowy 
o godzinie rozpoczęcia i miejscu mających się 
odbyć zawodów. 

2. Zawody muszą się odbywać punktual- 
nie o wyznaczonej godzinie. Spóźnienie po- 
wyżej 15 minut powoduje grzywnę zł. 500. 
O ile opóźnienie przekracza 15 minut strona 
przeciwna otrzymuje valcower. 


|w numerze jutrzejszym. 


Pracownicy umysłowi 


grają w piłkę na „Sienkiewiczówkę” 


Zwyciężył zasłużenie ma punkty Bo- 
nikowski. 

Po dwóch walkach nadprogramo- 
wych nastapiło spotkanie towarzyskie 
pomiędzy Wimą a ŁKS-em. 

W wadze muszej spotkał się młody, 
zupełmie surowy jeszcze Dworczyk (Wi- 
ma) ze Stasiakiem (LKS). 

Dworczyk czuł taki respekt 
Stasiakiem, że nawet ani razu 
mierzył sig na mistrza Polski. 
upiywem pierwszej rundy 
zrezygnował z dalszej walki. 

W wadze koguciej spotkali się We- 
ber (Wima) z Pawlakiem (ŁKS) W 
pierwszym starciu Pawlak cześciej tra- 
fiai, chociaż ciosy Webera miaty więk- 
szą dynamikę. 


przed 
nie za- 
Przed 
Dworczyk 


W drugim starciu Weber walezył 
śmielej. Lewą prostą trafia kilka razy 


Pawlaka i rozkrwawia mu wargi. Pa- 
wlak rewanżuje mu się jednak kilka 
razy z nadwyżką. 

W trzecim starciu Pawlak miał wy- 
soką przewagę. Cały czas nie wypusz- 
czał inicjatywy i w rezultacie starcie 
to wygrał wysoko. 

Zwyciężył na punkty Pawlak (EKS). 

W wadze piórkowej walczyli Nowie- 
ki (Wima) z Marenkowskim (ŁKS). 
Nowicki nie tlakł się swego przeciwni- 
Od pierwszego gongu poszedł od 


ka. 


maszów — 10, Legia Krakowska 12 (same nie- 
Nie nadesłała jeszcze olicjalnego zgło- 


ganizatorzy spodziewają się jednak, że z 
Warszawy przyjedzie około 30 — 40 zawod- 
ników. 


Szczegóły programu mistrzostw podamy 


dzy innymi ujrzymy doskonałego 


„K. P. Zjednoczone” 


niegdyś 
piłkarza — Kaźmiercza- 
ka. Drużyna Biura Głównego wystąpi z dy- 
rektorem ob. Sędziwym na środku ataku. 
Dodać należy, że całkowity dochód z tej 
imprezy przeznaczony 


czówkę”. 


jest na „Sienkiewi- 


16.30. 


ŁOZŻB Nr. 5 


3. Wyznacza się nast. 


Początek zawodów © godz. 


delegatów: 


ob, Bednarek na zawody Zjednoczone -iy 


Zryw w dniu 12. 9. 


razu na wymianę ciosów. Marcimkow- 
ski przyjął ten system walki, to też od 
razu byliśmy świadkami silnych i trze- 
ba przyznać dość silnych ciosów tak 
z jednej jak i z drugiej strony. Mar- 
cinkowski atakował przede wszystkim 
dolne partie swego przeciwnika. W dru- 
gim starciu miał nawet przez chwilą 
swego przeciwnika na deskach. 

W trzecim starciu Marcinkowski 
znów kilka razy trafia w żołądek, jed- 
nak na Nowickim nie czyni to specjal- 
nego wrażenia. Piesciarz: Wimy zade- 
monstrował silny cios i dużą, odpornoś6, 

Zwyciężył na punkty Marcinkowski 
(ŁKS). 

W wadze lekkiej spotkali się dwaj 
koledzy klubowi Graczyk (ŁKS) z Ró- 


życkim (ŁKS), W drugim starciu obaj 
chłopcy zademonstrowali kilka na po~- 
ziomie stojących zwarć a la Olejnik. 


Róży cki poczynił duże postępy. Pozbył 
Się tremy i walczy dużo odważniej. Pa 
żywej i urozmaiconej walce zwyciężył 
na punkty Różycki. Graczyk, który wy 
stępowat po raz pierwszy na ringu za 
powiada się na niezłego zawodnika. 
W wadze średniej walczyli Kawa- 
lerski (Wima) i Potega (EKS). Potęga 
surowy technicznie przewyższał swega 
przeciwniką siłą ciosu. Kawalerski pa 
zainkasowaniu kilku przypadkowych 
ciosów poddał sią po pierwszej rundzie 


Potęga walczył po raz pierwszy ną 
ringu. 


W ostatniej walce, wadze półcięż: 
kiej zmierzyli rękawice Kowalski (Wis 
ma) z Kosińskim (ŁKS). Kosiński po- 
siada szybki cios z obu rąk. Przed koń+ 
cem pierwszej rundy Kowalski poddał 
się swemu przeciwnikowi. 

W ringu sódziował Golański, 
punkty Majer, Hanysz, Jaworski, 


Na 


WYCIECZKĘ NA MECZ BOKSERSKI ORGAN 
ZUJE ZRYW 
W związku z meczem bokserskim © mim 
trzostwo kl, A. Concordia — Zryw, który odu 
będzie się w niedzielę w Piotrkowie, ZWM 
Zryw urządza wycieczkę na mecz dla swolch 
członków i sympatyków. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Miejski ZWM 
Plac Zwycięstwa 13. 


MECZ BOKSERSKI 
WARSZAWA — EODŹ 
Kilkakrotnie odkładany rewanżowy, 
mecz bokserski bódź — Warszawa, ma 
tym razem dojść do skutku 8 września 
Reprezentacja Łodzi ma wyjechać da 
arszawy w składzie następującym: 
waga muszą — Stasiak (rezerwowy Ka- 


ob. Ćwiek na zawody Gayer — ŁKS. w|miński), kogucia — Czarnecki (Ostrow= 


dniu 14. 9. 


ski), piórkowa — Marcinkowski (Mas 


ob. Kołodziejczyk na zawody Wima —|znr), lekka — Wożniekiewicz, półśred» 


Concordia w dniu 15. 9. 


nia — Olejnik (Tomicki), średnia — Un- 


ob. Kuczkowski na zawody Kruscheender |ton, półcieźka — Jaskóła, ciężka — Nie- 


— Zryw w dniu 15. 9, 


wadził lub Klodas. 


Członkowie bandy „Kropki” 


skazani na więzienie 


Przed Wojskowym Sadem Rejono- 
wym stanęli dwudziestoletni Edward 
Zieliński, brak jego 26-letni Bolesław 
i 55-letni Waclaw Łoniewski, oskarżeni 
o przynależność do wrogiej Państwu 
Polskiemu organizacji i o zbrodniczą 
dziażalność. Bolesław Zieliński i Wac- 
ław Łoniewski byli w AK i cai okupa- 
cję spędzili w lasach. 

W lutym b.r. wrócili do swego ro- 
dzinnego miasta Białej Podlaskiej, 
gdzie wkrótce skontaktowali się z przy- 
wódceń bandy, „Kropką. Pewnego dnia 
dostali oni od niego rozkaz „wykończe- 
nia“ Filipiaka, bylego towarzysza z AK, 
a który obecnie „zdradził ich, zgłasza- 
jace sie.do pracy w Odrodzonej Polsce. 
„Kropka“ dał im dwa pistolety typu 
1T.T. i jeden Nagan. 

Mimo poszukiwań Filipiaka nie mo- 


gli znaleźć. Wobec tego „dowódca“ ka- 
zał im dokonać napadu na spółdzielnię 
Monopolu Tytoniowego w Białej Podla- 
skiej. Caty plan opracowano w najdrob- 
niejszych szczegółach. Ponieważ dwóch 


było za mało, Zieliński wciągnął do 
„roboty“ swego brata — Edwarda. 


Dnia 30 marca b.r. trzech uzbrojo- 
nych bandytów weszło do spóździelni i 
zażądało wydania pieniędzy, znajdują 
cych się w kasie. 

Kierownik wydał im 150 tysięcy, pro- 
sząc o.. pokwitowanie na 170 tysięcy, 
cheąc na rabunku zarobić 20 tysięcy. 

Otrzymał pokwitowanie następuja- 
cej treści: „Zabrano 170 tysięcy dla 34 
pułku piechoty. Sgp“. 

„Ideowcy* „idac za przykładem kie- 
rownika, również postanowili zarobić. 
Oddali Kropce tylko sto tysięcy, a 50- 


i światecznych — 50 procent drożej. 


Prenumerata miejscowa indywidualna zł. 40.— miesięcznie. 
(ponad 20 egz.) zł. 30.— Prenumerata zamiejscowa indywidualna zł, 45,— miesięcznie, 


254-21. Tel. Red. Nocnej 172-31 
Prenumerata miejscowa zbiorowa 


Zakł. 


Graf. Sp. Wyd. 
Prenumerata zbiorowa (ponad 10 egz.) zł. 40= 


cioma podzielili się. 

Ziemia zaczęia im się palić pod no- 
gami, musieli uciekać. „Kropka“ do- 
wiedziawszy się, że Filipiak wyjechał 
do Wrocławia, kazał bandytom wyko- 
nač „wyrok“, Przvjechali do Łodzi, za- 
mierzając obrabować jakiegoś zamożmes 
go piekarza. Tym razem nie udato się. 
Dzięki czujności żódzkich Władz Bez- 
pieczeństwa cała trójka 38-go kwietnia 
została aresztowana. 

Wyrokiem Sadu Wojskowego Zie- 
liński Kdward („Ostatni*) został skaza» 
ny na 15 lat więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich i honorowych na 
pięć lat, Zieliński Bolesław — na pi 
lat, również z pozbawieniem praw na 
tyleż i Łoniewski Wacław („Zygmunt“) 
na trzynaście lat więzienia z pozbawie- 
niem praw na trzy lata. 


. — W numerach niedzielnych 
D 08801 


„Łódzki instytut Wydawniczy“ 


miesięcznie. 


